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„Pewnemu bogaczowi pole 
obfity plon przyniosło. I roz­
ważał w sobie: Co  mam
uczynić, skoro nie mam ju i  
gdzie grom adzić plonów 
moich? I rzekł: Uczynię tak: 
Zburzę moje stodoły, a więk­
sze zbuduję i zgrom adzę tam 
wszystko zboże swoje i dobra 
swoje, i powiem do duszy 
swojej: Duszo, masz wiele 
dóbr złożonych na wiele lat; 
odpocznij, jedz, pij, wesel się. 
Ale rzekł mu Bóg: Głupcze, 
tej nocy zażqdajq duszy two­
jej; a to, co przygotowałeś, 
czyje będzie?

Tak będzie z każdym, który 
skarby gromadzi dla siebie, 
a nie jest w Bogu b o ga­
ty” . (Ewangelia św. Łukasza, 
rozdz. 12, wiersze 16-21).



W TYM TYGODNIU: ® 25.IX. —  XVII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. (lekcja z Listu św. Pawła Ap. do 
Efezjan 4,1— 6; ewangelia według św. Mateusza 22,34— 46) •  26.IX. —  św. Cypriana, bpa i męczennika (f 304)
•  27.IX. —  św. św. Kośmy i Damiana, męczenników (f III w.) •  28.IX. —  św. Wacława, męczennika (j 929)
•  29.IX. —  św. Michała Archanioła •  30.IX. —  św. Hieronima, wyznawcy i Doktora Kościoła ( f  420)

Tjłote myśli P ism a św. Nowego Testamentu

Napomnienie jako środek walki ze złem
„Starszego wiekiem nie strofuj, lecz nakłaniaj prośbą jak  

ojca, młodszych  — jak braci, starsze kobiety  — jak m atk i; 
młodsze — jak siostry, z całą czystością” (1 Tym. 5, 1—2).

ze swego oka, a oto belka tkw i w twoim  oku? Obłudniku, 
wyrzuć najpierw belkę ze swego oka, a w tedy przejrzysz  
jasno, żeby usunąć drzazgę z  oka twego brata” (Mt. 7.3—5).

„Czemu to widzisz drzazgę w  oku brata swego, a belki we 
własnym oku nie dostrzegasz? Albo jak możesz mówić do 
swego brata: Pozwól mi usunąć drzazgę z twego oka, a oto 
belka tkw i w twoim oku? Obłudniku, wyrzuć najpierw belkę

„Zaklinam cię wobec Boga i Chrystusa... głoś naukę, na­
stawaj w  porę, nie w  porę, (w razie potrzeby) w ykaż błąd, 
poucz, zachęć z całą wielkoduszną cierpliwością w  każdym  
pouczeniu” (2 Tym. 4.1—2).

Transm itow any przez telewizję „Wie­
czór z Dziennikiem” prowadzi pożytecz­
ną akcję publicznego piętnowania spo­
łecznego zła — m arnotraw stw a, zanied­
bywania obowiązków itp. Tego rodzaju 
napominanie daje pozytywne efekty nie 
tylko w konkretnej przedstawionej 
sprawie, lecz również przyczynia się do 
likwidowania niedociągnięć w cało­
kształcie życia gospodarczego i społecz­
nego naszego kraju.

Napominanie to jeden ze sposobów 
sprzeciwiania się złu. Św. Paweł w  liś­
cie do Tymoteusza pisze: „Starszego 
wiekiem nie strofuj, lecz nakłaniaj proś­
bą jak ojca, młodszych  — jak braci, 
starsze kobiety  — jak matki, młodsze — 
jak siostry” (1 Tym. 5.1—2). Tymoteusz, 
do którego skierowane były te słowa 
św. Pawła, pełnił odpowiedzialną funk­
cję biskupa Efezu. Choć młody w ie­
kiem, z racji swego urzędu miał obo­
wiązek napominania. W przytoczonym 
tekście św. Paweł poucza o sposobie, w 
jaki młody biskup ma upominać współ­
wyznawców. Zależnie od wieku upomi­
nanych osób, ma odnosić się do nich jak 
do ojca, m atki czy siostry. Atmosfera 
społecznego współżycia, wskazywania 
na błędy naszych bliźnich ma być 
atm osferą miłości, życzliwości. Właśnie 
miłość i życzliwość m ają być źródłem 
każdego braterskiego napomnienia.

Życzliwość upomnienia

Skuteczność napom nienia w  dużej 
mierze uzależniona jest od stopnia ży­
czliwości. Św. W incenty a Paulo powie­
dział: „Ilekroć zdarzyło mi się mówić 
oschle — zepsułem wszystko. Proszę 
Boga, aby wam udzielił łaski zachowa­
nia ducha łagodności. Gorycz doprowa­
dza zawsze tyiko do rozgoryczenia” . 
Upomnienie wypływające z goryczy nie 
prowadzi do popraw y napominanej oso­
by, lecz do jej rozgoryczenia. Spokój

jest bardziej skuteczny niż podniesiony 
głos, a łagodność — najlepszym  środ­
kiem uśmierzenia złości. Dlatego też, 
kiedy czujemy się rozdrażnieni, zacze­
kajm y z upomnieniem, bo w podniece­
niu możemy zadać ranę trudną do za­
gojenia. Życzliwość domaga się od nas 
powściągliwości, aby można było ro ­
zumnie ocenić sytuację.

Jezus Chrystus kilkakrotnie ostro 
upominał grzeszników. Do faryzeuszów 
powiedział: „Biada wam, uczeni w  Piś­
mie i faryzeusze, obłudnicy, bo podobni 
jesteście do grobów pobielanych, które 
z zewnątrz wyglądają pięknie, lecz w e­
wnątrz pełne są kości trupich i wszela­
kiego plugastwa. Tak i w y  z zewnątrz  
wydajecie się ludziom sprawiedliwi, 
lecz wewnątrz pełni jesteście obłudy i 
nieprawości” (Mt. 23,27,28). Zbawiciel 
miał prawo tak mówić, nie tylko d late­
go, że był Bogiem, lecz również dlatego, 
że do wszystkich ludzi był ustosunko­
wany życzliwie; dopiero zatwardziałość 
serca napom inanych zmuszała Go do 
twardego sądu.

Jezus Chrystus domaga się. abyśmy 
w pierwszej kolejności usunęli zło z nas 
samych, a dopiero później z w nętrza in­
nych. „Wyrzuć najpierw belkę ze swe­
go oka , a wtedy  przejrzysz jasno, żeby  
usunąć drzazgę z oka twego brata” 
(Mt. 7,5).

Różne są sytuacje, czas i miejsce sto­
sowania napom nienia jako środka w al­
ki ze złem. Zawsze jednak ambona, ro­
dzina, a także przyjacielskie czy kole­
żeńskie kontakty odgrywały ważną rolę.

Na ambonie

„Zaklinam cię wobec Boga i Chrystu­
sa... głoś naukę, nastawaj w  porę, nie w  
porę, (w razie potrzeby) w ykaż błąd, 
poucz, zachęć z całą wielkoduszną cier­
pliwością w  każdym pouczeniu”. 
(2 Tym. 4 ,1 -2 ).

Obowiązek przekazywania Słowa Bo­
żego jest trudną i odpowiedzialną dzie­
dziną pracy kapłańskiej. Głoszenie na­
uki objawionej, bez względu na to, czy 
jest miła, czy niem iła dla słuchacza, 
łatwa czy trudna do przyjęcia, wymaga 
od kapłana odwagi, a także wielkiej u ­
miejętności i Bożej pomocy. Każde ka­
zanie w swym praktycznym  zastosowa­
niu jest napomnieniem  do lepszego ży­
cia.

Łatwiej jest mówić o innych ludziach, 
nieobecnych, trudniej skonkretyzować 
nakaz Ewangelii do obecnych, „bo prze­
cież mogą zrazić”, a jeszcze trudniej 
postawić w ym agania w stosunku do sie­
bie samego i rzetelnie je realizować.

Kaznodzieja bez obawy kom prom ita­
cji swojej osoby, czy też obawy nie- 
przyjęcia praw d objawionych ze strony 
słuchaczy, może i ma obowiązek prze­
kazać całą treść objawienia, jeśli spełni 
pewne warunki. Otóż kazanie w ypły­
wać powinno z głębokiej w iary, że to, 
co się głosi, jest niezaprzeczalną p raw ­
dą. Bóg przecież powiedział: „Niebo i 
ziemia przeminą, ale słowa moje nie 
przeminą”. (Mr. 13, 31.)

Głoszący Słowo Boże to nie agitator 
.czy mówca „odwalający” swoje przem ó­
wienie, lecz przyjaciel, k tóry naucza z 
życzliwego serca. W upom inaniu słu­
chacze powinni odczuć ojcowską i b ra ­
terską życzliwość.

To nieprawda, że kazanie jest pustym  
rzucaniem  grochu o ścianę, czyli o n ie­
wdzięczne uszy słuchaczy. Człowiek 
spod ambony wdzięcznie przyjm ie sło­
wo kapłana, jeśli jest ono Słowem Bo­
żym.

W rodzinie
Napomnienie jako środek wycho­

wawczy najczęściej stosowane jest w 
rodzinie. Kilkanaście razy w ciągu dnia

(dalszy ciąg na str. 14)
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KS. W IK T O R  W Y S O C Z A Ń S K I

Z perspektywy 
70 lat...

Gdyby dawny Kościół był w błędzie, Kościół upadłby. Gdyby 

popadł w to dziś, inna sprawa: posiada bowiem wyższq 
maksymę tradycji, z poręki dawnego Kościoła; tak więc to 

podanie i ta zgodność z dawnym Kościołem przeważa i n a­
prawia wszystko. Ale dawny Kościół nie znał przyszłego Koś­
cioła i nie patrzył nań, jak my znamy dawny i patrzymy na 

dawny.

Blaise Pascal

O bchody w szelkich  rocznic, znaczących g ran ice  rozłam ów  re lig ij­
nych  w chrześc ijaństw ie , k tó rych  celem  byłoby podk reślen ie  tr iu m fu  
z tego w łaśn ie  pow odu, tru d n e  są do pogodzenia  ze w spółczesnym i 
dążen iam i ekum enicznym i w  św ięcie. P isząc zatem  o 70 rocznicy  n a ­
dan ia  sak ry  b iskup ie j ks. F ranciszkow i H odurow i (1866— 1953), p ie rw ­
szem u b iskupow i Polskiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego  i o rg a ­
n iza to row i tegoż K ościoła, bardziej uzasadnione w y d a je  się rozum ie­
nie te j rocznicy jako  d n ia  pow ro tu  do zasad p ierw otnego  K ościoła, 
o partych  na  niczym  nie skażonej nauce Jezusa  C hrystusa. T a „zgod­
ność z daw nym  K ościo łem ”, o k tó re j m ow a w  przy toczonym  frag m en ­
cie „M yśli” P asca la  (w ybitnego m a tem aty k a  (fizyka, filozofa i m y śli­
c ie la  chrześcijańsk iego , obrońcy  idei jansen istycznych), zapew ne przy ­
św iecała  uczestn ikom  p ierw szego .synodu PN K K  (6—8 w rześn ia  1904), 
gdy po pew nym  okresie poszuk iw ań  zdecydow ali się n a  zachow anie w  
K ościele u rzędu  b iskupiego. N ie m a po trzeby  p o w ta rzan ia  tu  znanych 
w ydarzeń  w  S cran to n  i in n y ch  m iejscow ościach zw iązanych  z pow ­
stan iem  p ierw szych  n iezależnych  parafii"  polskich  n a  te ren ie  S tanów  
Zjednoczonych. W alcząc o słuszne p ra w a  d la  em ig ran tów  polskich, 
po n iew ieranych  przez b iskupów  i księży pochodzenia  ir landzk iego  
i n iem ieckiego, idealny  w zorzec społeczności kościelnej znaleziono w  
K ościele p ierw otnym . S cran ton ian ie , w raz  ze sw oim  duchow ym  p rzy ­
w ódcą ks. F. H odurem , ożyw ieni duchem  obu rzen ia  w obec ów czesnej 
rzym skokato lick ie j h ie ra rch ii kościelnej w  USA, w yraz ili — na zg ro ­
m adzen iu  p a ra fia ln y m  w  g ru d n iu  1900 ro k u  — opinię, że m ogą uznać 
nad  sobą „ty lko  polskiego b isk u p a”. W czasie późniejszym  ks. F. Ho- 
d u r  p isa ł: „(...) u nas, w  S cran ton . postaw ił n aród  kw estię  jasno  
i orzekł, iż polski ksiądz, pochodzący z ludu  i p racu jący  d la  ludu, w ię ­
cej u niego znaczy niźli rzym scy i n ierzym scy  b iskupi. Lud sc ran to ń - 
sk i i ci, co z n am i trzym ają , m a ją  ty lko  jednego  b iskupa, jednego  m i­
s trz a  nad  sobą — Jezu sa  C hrystu sa  i zn a ją  księży, k tó rzy  m a ją  w 
Jego  im ien iu  głosić E w angelię  czystą, sam i zas żyć po B ożem u i naród  
do Boga prow adzić" (N ow e drogi. K a r tka  z his toryi Wolnego Kościoła  
Polskiego w  S tanach Z jedn .  Póln. A m e r y k i  ze szczególniejszym  
u w zg lę d n ien iem  powstania  i rozw o ju  kościoła św. S tanisława B. i M., 
Scran ton , 1901, s. 13).

Z w yraźną  zm ianą  poglądów  w po jm ow aniu  godności b iskup ie j m a ­
m y do czynien ia  już  w  1904 roku. W yrażone przez uczestn ików  p ie rw ­
szego synodu stanow isko  będzie  w iernym  odbiciem  w tym  w zględzie 
św iad ec tw  now otestam en tow ych . A nonim ow y sp raw ozdaw ca sy n o d a l­
ny, w  szkicu h is to rycznym  pt. Cztery sobory i cztery synody,  p rzed ­
staw ia jąc  treść  u ch w ał tego synodu, p o dk reś lił że synod zdecydow ał, 
iż PN K K  m a  „zachow ać c h a ra k te r  b iskupi, to jes t godność b iskupa 
jak o  starszego  k ap łan a , zgodnie z tra d y c ją  i n au k ą  K ościoła k a to lic ­
kiego (...)”. W yb iera jąc  p ierw szego b iskupa  PN K K , k tó ry m  został ks. 
F. H odur, proboszcz n ieza leżnej po lsk iej p a ra f ii pw . św. S tan is ław a  
w Scran ton , s tanow isko  sw e uzasadniono  następ u jąco : „U czyniono to 
d latego, że h is to ria  ch rześcijańsk iego  K ościoła s tw ierdza  dow odnie 
n iep rze rw an e  is tn ien ie  tak ie j godności w  K ościele ch rześc ijańskokato - 
lick im  od czasu A postołow , aż po dzień dzisiejszy, i pon iew aż u w aża ­
no, że godność b iskupa  zrozum iana  dobrze, zgodnie z nau k ą  A posto­
łów  i p ierw szych  O jców  K ościoła, przyczyni się do rozszerzen ia  
i u tw ie rd zen ia  idei w olnego K ościoła A m eryce. W rozum ien iu  
uczestn ików  p ierw szego polskiego synodu, b iskup i są starszym i k a p ła ­
nam i, m ającym i z u stan o w ien ia  Jezusa  C hrystusa, z pośw ięcenia 
i ko n sek rac ji pe łn ię  duchow nej w ładzy, a z upow ażn ien ia  K ościoła 
k ie row n ic tw o  i nadzór nad  jego sp raw am i, albo na  całym  obszarze, 
albo  ściśle określonej części”. (Po drodze życia. W yd an ie  jub i leuszow e  
na p a m ią tkę  25-lecia pow stan ia  Polsko-Narodowego Katolickiego K o ś ­
cioła w A m e r y c e  1897—1922, Scran ton , s. 38—39).

BISKU P FR A N C ISZE K  H O D U R
konsekrowany na biskupa w Utrechcie 

w dniu 29 września 1907 r.

P e łn a  rea lizac ja  uchw ał p ierw szego synodu w  S cran to n  m ogła n a ­
stąp ić  dopiero  w  1907 roku , czyli po naw iązan iu  kon tak tó w  z K ościo­
łem  sta roka to lick im , n a jp ie rw  na  te ren ie  USA (z g ru p ą  b p a  A. K oz­
łow skiego w  Chicago), a n astępn ie  ze starokato licyzm em  europejsk im . 
N a V II M iędzynarodow ym  K ongresie  S ta ro k a to lik ó w  w  H adze (3—5 
w rześn ia  1907), e lek t F. H odur ośw iadczył, że pozostaje  w  dobrych  
sto sunkach  z g ru p ą  księży  s ta roka to lick ie j diecezji w  Chicago, k tórzy  
po śm ierci bpa. A. K ozłow skiego (14 styczn ia  1907) w y b ra li go na 
swrojego biskupa. Z adek la row ał zarazem  szczerą chęć n aw iązan ia  
w spólnoty  kościelnej ze sta ro k a to lik am i. W ystąp ien ie  to spo tkało  się 
z gorącym  przy jęciem  uczestn ików  K ongresu , zaś ca łą  sp raw ą  p rze ­
kazano  do decyzji A rcyb iskupa U trech tu . W  w yniku  dalszego postę ­
pow an ia  e lek t F. H odur — po p rzy jęc iu  zasad  D ek la rac ji U trechck ie j 
z 1889 ro k u  — o trzy m ał w  dn iu  29 w rześn ia  1907 ro k u  sak rę  b iskup ią  
z rą k  b iskupów  starokato lick ich . U roczystość n ad an ia  sak ry  b iskupiej 
odby ła  się w  U trechcie , w  s ta roka to lick ie j k a ted rze  św . G ertrudy . 
G łów nym  k o n sek ra to rem  był arcybp  U trech tu  G erard  G ul, zaś w spół- 
ko nsek ra to ram i b isk u p i: J. van  T hil z H aarlem u  oraz M. B. Spit 
z D eventer.

W ielce znam ien n a  je s t w  tym  w zględzie re ak c ja  „S traży” — 5w>czes- 
nego o rg an u  p rasow ego PN K K . W a rty k u le  red ak cy jn y m  pt. T r iu m f  
Kościoła N arodow ego  czy tam y: „N areszcie spe łn iły  się ta k  gorące 
oczek iw an ia  i p rag n ien ia  członków  i zw olenników  Polskiego N aro ­
dow ego K ościoła w  A m eryce, a lbow iem  d n ia  29 w rześn ia  1907 r. zo­
s ta ł dokonany  fa k t o w ie lk ie j doniosłości, gdy (...) w  k a ted rze  śwr. G er­
tru d y  (...) ks. H odur został k o n sek row any  jako  b iskup  Polskiego N a­
rodow ego K ościoła n a  Pó łnocną A m erykę...” („S traż” z 19 p aźd z ie rn i­
k a  1907 , n r  42). N a łam ach  tegoż czasopism a zab ra ł głos ks. W. G aw - 
rychow7ski ( +  1934), późniejszy b iskup . Z auw ażył on, że bp F. H odur 
po pow rocie  z H oland ii n a  spec ja lnym  przy jęc iu  zapew nił, iż „kon ­
sek rac ja  nie zm ieni jego ducha, nie zm ieni uczucia m iłości, z  jaką  
p racow ał d la  lu d u ”. Z apew nił także  słuchaczy, że „n ad a l będzie p ra ­
cow ał w  k ie ru n k u , jak i o b ra ł p rzed  la ty ” (tamże).

(dalszy ciąg na słr.6)
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N a dźw ięk  słow a „sk a rb "  w y­
o b raźn ia  dziecka p rzy tacza  n a ­
ty ch m ias t stosy zło tych m onet i 
drog ich  kam ien i, szn u ry  pe re ł 
i k o ra li, isk rzące  się d ia m e n ta ­
m i korony , p ierśc ien ie , kolie, za­
czerpn ię te  z b a rw n y ch  opow ieści 
film ow ych zrea lizow anych  w  o- 
p a rc iu  o w sp an ia łe  baśn ie  s ła ­
w iące  czyny A libaby  w alczącego 
z ro zb ó jn ik am i czy czarodzie jską  
m oc lam p y  A ladyna. Rzecz cie­
kaw a, a le  pod w pływ em  tego sa ­
m ego słow a, służącego za bo ­
dziec, rów nież  u dorosłego czło­
w ieka  ro d zą  się m yśli i sk o ja ­
rzen ia  n iezby t daleko  o d b ieg a ją ­
ce od obrazów  pow sta łych  w  m a ­
łych głów kach . N ie m a  w  tych  
m yślach w iz ji ja sk iń  nape łn io -

G d zie  
jest 

skarb  
twój ?

nych zło tem  i b roda tych  d rabów  
strzegących  w ejśc ia , a le są  p o r t­
fele  pe łne  bankno tów , p iękne 
w ille  w  podm iejsk ich  okolicach, 
książeczki oszczędnościow e z w y­
sokim  w k ładem , szkatu łeczk i b i­
żu terii, lim uzyny  itp . Z agadn ię­
ty  w  ta k im  m om encie  człow iek, 
co u w aża  za na jw ięk szą  w artość, 
n ie  w skaże  w  odpow iedzi na  ża ­
den z w ypieszczonych w  w y­
obraźn i p rzedm iotów , lecz, po ­
w odow any  ja k b y  podśw iadom ym  
w stydem , zacznie szukać god­
n iejszych  d la  ludzk ie j, rozum nej 
n a tu ry  d ó b r i w yliczy: życie, 
zdrow ie, p rzy jaźń , honor, p racę  
d la  b liźnich , służbę Bogu. N a 
końcu  jed n ak , w  przyp ływ ie  
szczerości, doda: w ażne  są jesz­

cze p ien iądze, bo bez n ich  czło­
w iek  w  dzisiejszych czasach  żyć 
n ie  może.

P am ię tam , ja k  k ilk a  la t tem u 
w róc ił z podróży  po k ra ja c h  z a ­
chodnich  jed en  z p rzy jac ió ł i 
dzielił się z nam i tym , co za­
obserw ow ał i u słyszał w  czasie 
w ojaży. W ielu słucha jących  gor­
szyło się, że tam , n a  Zachodzie, 
człow iek w a r t  je s t tyle, ile m a. 
a bez p ien iędzy  je s t niczym . P o ­
w ierzchow ne ob sen v ac je  podróż­
n ik a  n a  pew no  nie m ogły do­
strzec ca łoksz ta łtu  w a ru n k ó w  ży­
c ia  ludzi w  k ra jach , gdzie k a p i­
ta ł g ra  zasadn iczą ro lę, ale u- 
chw yciły  i za re je s tro w a ły  coś co 
było  odm ienne  od sty lu  życia u 
nas: su p rem ac ję  p ien iąd za  nad  
człow iekiem . N iestety , to, czym 
gorszyliśm y się p rzed  k ilk u  czy 
k ilk u n astu  laty , zaczyna p izen i-  
kać do naszego społeczeństw a, 
chociaż dalek ie  jes t ono od k a p i­
ta listycznego  system u  m yślenia. 
T en tren d  dow cipn ie  u jm u ją  p a ­
now ie Ż ylińsk i i O drow ąż w  p io ­
sence życzen io w ej: „P ien iądze
szczęścia n ie  d a ją , być może, 
lecz ku fe reczek  stów eczek  — 
daj, Boże” !

C złow iek chce coś posiadać na 
w łasność, coś m ieć, i w  ty m  nie 
m a jeszcze nic zdrożnego. N ie­
bezp ieczeństw o zaczyna się w ó ­
w czas, gdy jed y n y m  celem  życia 
s ta je  się rob ien ie  p ieniędzy, rz e ­
kom o po to , by  się później z n i­
m i n ie  liczyć, gdy tym czasem  
p ien iądz, zam iast być sługą, s ta je  
się pan em  człow ieka, p rzem ie ­
n ia jąc  go w  n iew oln ika . Czło­
w iek  opanow any  żądzą p ien iądza  
je s t gotów  n a  w szystko : pośw ię­
ci d lań  zdrow ie, dobre  im ię. 
p rzy jaźń , Boga.

N ajbo leśn ie j pa trzeć , ja k  ta  go­
rączk a  m a ją tk u  o g arn ia  w y zn aw ­

ców  C hrystusa . N ie jednok ro tn ie
o całe n iebo w yżej s to ją  pod 
w zględem  m o ra ln y m  ludzie  n ie ­
w ierzący , k tó rzy  u z n a ją  ty lko  je ­
den  św ia t i jed n o  życie, a  p o tra ­
fią  zachow ać u m ia r  i godność 
ludzką.

K ra j nasz  stoi n a  d rodze do 
dobrobytu , pow szechnego, d o stęp ­
nego d la  w szystk ich . W yracow u ją  
ten  dobroby t w  codziennym  t r u ­
dzie i zno ju  d łon ie  w szystk ich  
uczciw ych Polaków . M am y p ra ­
w o być dum ni z naszych  osiąg­
nięć, lecz m am y też  obow iązek  do 
jeszcze bardzie j tw órczej i w y d a j­
nej p racy , by dzień  pełnego do­
s ta tk u  w szystk ich  m ieszkańców  
naszego k ra ju  ja k  na jb a rd z ie j 
p rzybliżyć. Jednocześn ie  jak o  
ch rześc ijan ie  m usim y  zabezp ie­
czać się p rzed  n iepożądanym , za­
borczym  i zgubnym  d la  naszych 
dusz w pływ em  dóbr m a te r ia l­
nych  i uciech tego św ia ta . Nie 
w olno  nam  za żad n ą  cenę ugrząść 
w  m aterii, gdyż grozi to  n ieo b li­
czalnym i konsekw encjam i d la  
naszego życia duchow ego.

P an  Jezus dał n am  do ręki 
doskonały  sposób rozróżn ian ia , 
czy serce nasze lgn ie  do Boga czy 
do m ate rii. J e s t n im  sta roży tna  
m aksym a: „Gdzie jes t  skarb  twój, 
tam  jes t serce twoje".  W ystarczy 
s taw iać  sobie czasem  p y tan ie : 
G dzie je s t sk a rb  tw ó j, co u w a ­
żasz za najw yższe dobro, o k tó re  
zabiegasz? — by, daw szy sobie 
szczerą odpow iedź, zo rien tow ać 
się, gdzie u lokow aliśm y  nasze 
serce.

D la w yznaw cy  C hrystu sa  n a j ­
w yższą w artość  pow inny  zaw sze 
p rzed staw iać  w arto śc i n ad p rzy ­
rodzone, duchow e — życie Boże 
w  naszej duszy i szczęśliw ość 
w ieczna w  k ra in ie  n ie śm ie rte ln o ­
ści. Te ponadzm ysłow e dobra  w

„Co mi chcecie dać, a ja Go w am  wydam ? Oni zaś w ypłacili mu trzydzieści srebrników ” (Mt 26, 15)
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św ietle  w ia ry  stan o w ią  ta k  sam o 
realny , ale za razem  n ieskończe­
nie w iększej w arto śc i ob iek t n a ­
szych zabiegów  i p ragn ień , jak  
d la  życia ziem skiego d ob ra  do ­
czesne. Szkopuł w  tym , że dobra 
doczesne dostrzegam y i m ożem y 
pożądać ca łą  sw oją  zm ysłow o- 
duchow ą isto tą, zaś d o b ra  n a d ­
p rzy rodzone po jm u je  i może 
p rag n ąć  jedyn ie  duch ludzk i i to 
ty lko  dzięki O b jaw ien iu . N ic w ięc 
dziw nego, że ludzie  częściej w y ­
b ie ra ją  k o n k re tn e , nam acalne , 
choć n ie trw a łe  d ob ra  m a te ria ln e , 
zam iast n iew yczuw alnych  zm ys­
łam i w arto śc i, k tó re  zaow ocują 
szczęściem  dopiero  w  przyszłym  
życiu. W iedział o te j słabości 
zm ysłow ej n a tu ry  człow ieka P an  
Bóg, d latego  pospieszył n a  po ­
m oc duchow ej stro n ie  przez O b­
jaw ien ie  i łaskę. C ałe Pism o 
św ięte  je s t Jak u b o w ą  d rab in ą , po 
k tó re j szczeblach człow iek m a 
m ożność w sp inać  się k u  n iebu, a 
anio łow ie Boży przynosić  nam  
b łogosław ieństw o Boga.

S tarożytność ch rześc ijań ska  pod 
w pływ em  n au k  C hrystu sa  p ró ­
bow ała  zupełn ie  w yzbyć się dóbr 
m ate ria ln y ch , by, u w o ln iona  od 
nich , sw obodnie lgnąć do Boga. 
Z a w ytyczne służyły słow a: „Idź, 
sprzedaj co masz, rozdaj ubog im  
i pó jdź  za m ną, a będziesz mial  
skarb  w  nieb ie’’ (Mat. 19, 21), 
o raz : „Nie gromadźcie  sobie skar­
bów  na z iemi, gdzie je  m ó l  i rdza  
niszczą i gdzie złodzieje  p o d k o ­
pują  i kradną, ale gromadźcie  
sobie skarby  w  niebie, gdzie ani 
mól, ani rdza nie niszczą i gdzie  
złodzieje  nie p od kopu ją  i  nie  
kradną, a lbow iem  gdzie jes t skarb  
tw ój ,  ta m  będzie i serce tw oje"  
(Mat. 6, 19—21), a także  w ypo­
w iedź  św. P aw ła : „W szystko
u zna ję  za gnój w obec  doniosłości  
poznania Jezusa  Chrystusa, Pana  
m ego ” (Filip, 3, 8).

Zaczęto m asow o sp rzedaw ać 
m a ją tk i i żyć na  koszt gm in  koś­
cielnych. O kazało  się jed n ak , że 
sam o pozbycie się m a ją tk u  jesz­
cze n ie  zbliża do Boga, bo n ie ­
którzy , w  oczekiw aniu  na  rzek o ­
m o blisk i koniec św ia ta  i n a d e j­
ście K ró les tw a  Bożego, poddali 
się błogiem u len istw u . Tych 
„św iętych” pasoży tów  i n ierobów  
m usiało  być w ie lu , skoro w y p ro ­
w adzony  z rów now agi A postoł 
narodów  pisze: „Dochodzą nas
słuchy, że n iek tó rzy  m ię d zy  w a m i  
postępują  n ieporządnie, nic nie  
robią, a za jm u ją  się n iepo trzeb ­
n y m i  rzeczami. T y m  też  n a k a zu ­
je m y  i n a p o m in a m y  ich przez  
Pana Jezusa Chrystusa, aby  w  
cichości pracowali i  w ła sn y  chleb  
jedli.  Bo k to  nie chce pracować,  
niechaj też nie je ! ’’ (II Tes. 3, 
10— 12 ) .

W św ietle  tych  słów  i w ie lu  in ­
nych w ypow iedzi P ism a św iętego  
m ożem y w łaściw ie rozum ieć in ­
ten c je  Boże. Z baw iciel n ie  p o tę ­
p ia  i n ie  żąda pogardy  d la  dóbr 
m ateria lnych , w szak  w szystko, co 
Bóg stw orzył, je s t d o b re : „1 sp o j­
rzał Bóg na w szys tko ,  co uczynił,  
a było bardzo dobre” (Rozdz. 
1, 31). C ałą ziem ię ze w szystk im i 
je j pow abam i oddał O jciec n ie ­
bieski człow iekow i, ale zastrzegł, 
że człow iek m a być k ró lem  tych  
rzeczy, a  nie n iew oln ik iem : 
„I r z ek ł  Bóg: R ozm nażajc ie  się 
i napełniajcie  z iemię, i czyńcie ją  
sobie poddaną, panujc ie  nad  r y ­
b a m i  m o rsk im i i nad p ta c tw e m  
niebios, i nad  w sze lk im i  z w ie ­
rzętami, które poruszają się po 
z iem i” (Rodz. 1, 28).

C h rystu s p o rząd k u je  h ie ra rch ię  
dóbr, w śród  k tó rych  bezw zględnie 
p ierw sze m iejsce za jm u ją  skarby  
nadprzyrodzone, zaś w szystk ie  
d o b ra  m a te ria ln e  m a ją  być ta k  
przez nas w ykorzystane, by nie

u tru d n ia ły , lecz w prost" p rzec iw ­
nie, u ła tw ia ły  osiągnięcie życia 
w iecznego z B ogiem : „Czyńcie
sobie przyjaciół m a m o n ą  niespra­
wiedliwości, aby  gdy się skończy,  
przy ję to  w as do nieb iesk ich  p r z y ­
b y tk ó w ” (Łuk. 16, 9). K ażde zn i­
żenie lo tu  naszej duszy, o g ran i­
czenie się do ziem skich  celów, 
w y b ran ie  doczesnych dóbr i 
p rzy lgn ięcie  do n ich, p rzy  ró w n o ­
czesnym  zan ied b an iu  tro sk i o 
zdobycie zasług n a  życie w ieczne, 
Jezus u w aża  za trag iczn ą  pom ył­
kę  i na jw iększe  nieszczęście czło­
w iek a : „Cóż pom oże  człowiekowi,  
choćby cały św ia t  pozyskał,  a na  
duszy  sw o je j  poniósł szkodę?  
A lbo  co da cz łow iek  w  zam ian  
za duszę sw o ją?” (M at. 16, 26).

„ P ew nem u  bogaczowi pole  
przyniosło ob fi ty  plon. 1 ro zw a ­
żał w  sobie: Co m a m  uczynić,  
skoro nie m a m  ju ż  gdzie grom a­
dzić p lanów ? I rzek i:  Uczynię
t a k ' Z bu rzę  m o je  stodoły, a z b u ­
duję  w iększe  i zgrom adzę  tam  
w szy s tk o  zbęże  i dobra m oje  i 
p o w iem  do duszy  sw o je j :  Duszo, 
m a sz  w ie le  dóbr złożonych  na  
wiele  lat, odpocznij,  jedz, pij  i 
w esel się. A le  rz e k ł  m u  Bóg: 
Głupcze, te j  nocy  zażądają  duszy  
tw oje j ,  a to, co przygotowałeś,  
czyje  będzie? T a k  stanie się z 
k a ż d y m  k tóry  skarby  gromadzi  
dla siebie, a nie jes t  w  Bogu bo­
ga ty” (Łuk. 12, 17—21).

Co czynić, by zdobyć to  bo­
gactw o w  Bogu, bogactw o, k tó re ­
go m ol n ie  zje, ogień n ie  zn isz­
czy an i złodziej n ie  u k rad n ie?  
Jak ie  m am y g w aranc je , że zdo­
byw am y te  sk arb y  i lo ku jem y  je  
w  P a n u  naszym ? S łu ch a jm y  g ło­
su naszego rozum u i ro zm y śla j­
m y o nauce Z baw iciela , a  Bóg 
łask i n ie  poskąpi. C hociaż rozum  
sam  z sieb ie  n ie  p o tra fi w znieść 
się do Boga, to  sk rzydeł doda m u

w ia ra . P rzez  w ia rę  poznam y  Boga 
jako  najw yższe  P iękno  i D obro 
godne pożądan ia  i uw ielb ien ia . 
W ola nasza p rzy lgn ie  do S tw órcy 
jako  do najlepszego  O jca i P ana, 
w szak  „gdzie jes t  skarb  tw ój ,  ta m  
jes t  serce tw o je ”. O jciec n ieb iesk i 
odw zajem ni się m iłością za m i­
łość: „Kto m n ie  m iłu je ,  p rze ­
strzega n a u k i  m o je j  i Ojciec m ój  
u m iłu je  go i do niego p r zy jd z ie ­
m y ,  i u  niego za m ie s zk a m y ” 
(Jan  14, 23). G dy będziem y z je­
dnoczeni z B ogiem  przez m iłość, 
każdy  nasz czyn n ab ie rze  w a r­
tości zasługu jącej na  życie w iecz­
ne.

G dy dusza  je s t w  stan ie  łask i, 
w ów czas nasze m od litw y  i roz­
w ażan ia , nasze posty  i u m a r tw ia ­
nia, nasza codzienna uczciw a p ra ­
ca d la  siebie, d la  rodziny  i O j­
czyzny, n asza  pom oc n iesiona 
b liźn im  za w zorem  m iłosiernego  
S am ary tan in a , a zdan iem  św ię te ­
go P aw ła  n aw e t jedzen ie  i p icie
— odpow iedn ią  in te n c ją  u św ię ­
cone — m a ją  nie ty lko  w y m ie r­
ną  w arto ść  w  tym  życiu, lecz są 
w span ia łym  k ap ita łem  złożonym  
w skarbcu  n iebieskim .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <181>

B w k tó re j i z k tó re j — Jezu s C hrystus o trzym ał sw oje ciało. 
A ja k  w  sam ym  stw orzen iu , dokonanym  przez Boga, w idać 
tzw . a k t kenozy, czyli u k ry c ia  się B oga i Jego M ądrości jako  
Jego is to ty  za  i w  dokonanym  Dziele, ta k  W cie len ie  J e ­
zusa, Syna Bożego, B ułgakow  uw aża ł za  n a jw iększy  ak t k e ­
nozy w  ogóle. W ielkość M aryi i — D ucha św iętego u jaw n i 
się w  pełn i dopiero  przy  ponow nym  p rzy jśc iu  na  Z iem ię 
Jezusa  C h ry stu sa  (-»- pa ru z ja ) i n a  sądzie  ostatecznym . To, 
że M ary ja  s ta ła  się M atką  Bożą i sposób, w  jak i się to  do ­
konało, je s t dziełem  D ucha Św iętego. Sąd  O stateczny  po­
każe też, że M atka  Boża je s t O rędow niczką  św ia ta , stw o ­
rzonego przez  Boga, zw łaszcza ludzi. B ułgakow  głosił też - 
apokatastazę , czyli osta teczn ie  osta teczny  p o w ró t w szystk iego  
i w szystk ich  do Boga i w  ty m  też  w id z ia ł S o f i ę  czyli M ą­
drość Bożą, k tó ra  je s t n ierozłączn ie  zw iązana  z Jego  stw o­
rzeniem . R ozw inął też B ułgakow  n au k ę  o ->■ an io łach . P o d ­
k reś la ł ich udział, dobrych  — pozytyw ny, złych — n eg a­
tyw ny, w  dziele O dkupien ia . T w ierdził, że los upad łych  
an io łów  p rzyp ieczę tow ała  ich n eg ac ja  i opór w obec Jezusa  
O dkupiciela. Od te j chw ili w  m ie jsce  L ucyfera, p rzyw ód­
cy duchów  złych, u pad łych  anio łów , w św iecie  an ie lsk im  
w stąp ił -► św . Ja n  C hrzciciel, k tó ry  w raz  z N ajśw ię tszą  M a­
ry ją  P a n n ą  i K ościołem  je s t aż do p a ru z ji, sądu  osta tecz­
nego i pow szechnej apok a ta stazy  w s t a w i e n n i k i e m  
czyli o rędow nik iem , adw okatem . W  teologii B u łgakow a Jan  
C hrzciciel je s t cz łow iek iem -an io łem  (daw na -»■ ikonografia  
często p rzed s taw ia  św. J a n a  C hrzcic iela  jako  człow ieka ze 
sk rzyd łam i, w ięc  anio ła). W teologii B u łgakow a obok M aryi 
P an n y  je s t postaw iony  J a n  C hrzciciel.

K ościół B ułgakow  rozp& tryw ał i jak o  fa k t h is to ryczny  i 
jak o  ta jem n icę  w iary , k tó ry  ty lko  w  w ierze  i przez w iarę  
m ożna w  p rzyb liżen iu  poznać. K ościół łączy, ow szem  u to ż ­
sam ia  z Sofią Boża, p rzy  czym łączem  stw orzen ia  z Bogiem  
rea ln ie  i p e łn ie  s ta ła  się M atka  Boża. S tad  h is to ryczn ie  i f i­
zycznie K ościół jako  uzew n ę trzn io n a  M ądrość Boża rea lizu je  
się w  w ielkości K ościołów , m istyczn ie  tak , jak  M ądrość B o­
ża, n ie  m a granic.

S o b o r o w o ś ć ,  d ru g a  p o d staw a  teologii B ułgakow a, 
u jaw n ia  się w  jego nauce  o Kościele. P ra w d a  i pe łn ia  ży­
cia je s t pow ierzona w  K ościele n ie  pap ieżow i czy tzw . zb io­
row em u  pap ies tw u  całego ep isk o p a tu  a w szystk im  w iernym  
w  ich w za jem n e j m iłości i jedności, w y raża  zaś ją  w łaśn ie  
n a  s o b o r a c h  obecny i d z ia ła jący  • ep iskopat. D alej, ży ­
cie K ościoła to  życie Jezu sa  C hrystusa , czyli K ościół to  
C hrystus, K ościół — C hrystus, a skoro  tak , to — sa k ra m e n ­
tów  n ie  m u sia ł u s tan aw iać  ty lko  C hrystu s za sw ego ziem ­
skiego życia i d z ia łan ia  i n ie  je s t rzeczą  is to tną , czy i ile 
ich ustanow ił. Sam  K ościół jak o  C hrystu s je s t sak ram en tem , 
a inne  sak ram en ty , n ieza leżn ie  od ich liczby, czy n aw e t fo r­
my, a liczba  n ie  m oże być określoną, są  w y razam i Jego 
działan ia;- o trzy m y w an a  od Boga łaska  je s t też sa k ra m e n ­
tem , chociaż an i o trzym yw anych  łask  n ie  m ożna zliczyć, ani 
poszczególna ła sk a  n ie  je s t u ję ta  fo rm aln ie . P a trzy ł też  B u ł­
gakow  sw oiście n a  k ap łań s tw o  w  K ościele: jego podstaw ą 
i w a ru n k iem  po w stan ia  i egzystencji n ie  jes t -*■ sukcesja  
aposto lska  a w o la  i m oc C hrystu sa  w  dziele D ucha. św. A oo- 
stolskość je s t w  K ościele jako  całości. W śród — aposto łów  
p rzy jm o w ał dw óch jak b y  p rym asów : — św . P io tra  i — św  
Jan a . Z jednoczen ie podzielonego K ościoła może się w ed ług  
B u łgakow a dokonać, jeś li się ono rozpocznie dziać „przed 
o łta rzem ” i rozw ijać  się będzie  p rzez  szczerą in terkom un ię . 
N a jtru d n ie jszą  zaś p rzeszkode w  po rozum ien iu  się K ościoła 
W schodniego i Zachodniego w idzia ł B ułgakow  p rzede  w szyst­
k im  w  dogm acie  K ościoła rzym skokato lick iego  o n ieom yl­
ności pap ieża  i jego ju ry sd y k cy jn y m  p rym acie  (-> sobór w a ­
ty k ań sk i I, 1869/70).

Bułhak Je rzy  — (zm. 1769) — bazy lian in , od 1728 r. a rch i- 
m an d ry ta  supraślsk i, a  od 1730 r. b iskup  p iń sk i i tu row sk i. 
W łasnym  n ak ład em  w ydał w  1743 r. Biblię  ruską.  J e s t też 
au to rem  p racy  n ap isan e j po łac in ie  pt. Missa S. Joannis  
C hrysos tom i ju x ta  u su m  orientalis ecclesiae ex  slavico idio- 
m a te  in  la t in um  translata,  czyli po po lsku  Msza -*■ św. Jana
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KS. W IK T O R  W Y S O C Z A N S K I

Z perspektywy 
70 lat...

(dokończenie ze str. 3)

A zatem  m om en t fo rm alnego  w łączen ia  się P N K K  w  eu rope jsk i n u rt 
starokato licyznru  i p rzys tąp ien ie  bpa  F. H odura  do U m o w y  B iskup ów  
Starokato l ick ich  z jednoczonych  vs Unii U trechck ie j  z  w rześn ia  1889 r. 
n azw ano  triu m fem . S ta ło  się to  oczyw iście m ożliw e po uprzednim  
uznan iu  przez  o rg an iza to ra  PN K K  zasad sp recyzow anych  w  D eklara ­
cji U trechckiej.  T oteż n ie  od rzeczy będzie p rzypom nien ie  tu  p o sta ­
now ień  a rty k u łó w  1—2 obow iązu jącej U m ow y, w m yśl k tó rych  K oś­
cioły k ie ro w an e  i rep rezen to w an e  przez b iskupów ^ zjednoczonych w 
U nii U trechck ie j pozosta ją  ze sobą w pełnej w spólnocie kościelnej, 
zaś p o d staw ą  w spó lno ty  b iskupów  i ich K ościołów  jes t w spólne opo­
w iedzen ie  się za U trechcką  Deklaracją W iary  z  24 w rześn ia  1889 r. 
i w spó lna  im  katolickość u rzędu  i ku ltu .

G odzi się zauw ażyć, że w spom niana  D eklaracja U trechcką  je s t po d ­
staw ow ym  do k u m en tem  do k try n a ln y m  w spó lno ty  s ta roka to lick ie j, z a ­
w iera jącym  zw ięzłe u jęcie  s ta roka to lick ich  zasad  w iary . Do do k u m en ­

tu tego naw iązu ją  w szystk ie  późniejsze ośw iadczenia , w y d an e  przez 
M iędzynarodow ą K onferenc ję  B iskupów  S taroka to lick ich , jako  n a j­
wyższy o rgan  U nii U trechck ie j. D ek la rac ja  nie u s tan aw ia  żadnej no ­
w ej zasady w iary , a  w ręcz przeciw nie  — n aw o łu je  do p ow ro tu  do 
zasad i form  życia p ierw otnego  Kościoła.

P a trząc  z p e rspek tyw y  70 la t n a  w ażkie uchw ały  p ierw szego synodu 
P N K K  w  Scran ton , szczególnie zaś na  fa k t p rzy jęc ia  przez e lek ta  
F. H odura  sak ry  b iskup ie j z rą k  b iskupów  sta ro k a to lick ich , należy
— poza podkreślen iem  ciągłości sukcesji aposto lsk iej w  P N K K  i K oś­
ciele P o lskokato lick im  — zw rócić także  uw agę na inne  bardzo  is to t­
ne spraw y. W iem y przecież, że poglądy bpa F. H o d u ra  n ie rodziły  się 
w  zaciszu p racow ni naukow ej, lecz w zg iełku  n iezw ykle in tensyw nej 
działalności kościelnej i p a trio tycznej, zaciętej w alk i o sp raw ied liw e 
s tosunk i i na leży te  m iejsca P o laków  na  obczyźnie. P race  i p ism a bpa 
F. H odura, opub likow ane  w pierw szym  okresie  o rgan izow an ia  i ro z ­
w oju  PN K K . o dzw ierc ied la ją  to w szystko, co w ów czas czuł on w  
sw ym  sercu, g łęboko przepo jonym  treśc iam i społecznym i i e lem en ­
tam i narodow ym i. W łaściw e odczy tan ie  postępow ej m yśli o rgan iza­
to ra  PN K K , je j k o n ty n u ac ja  i ak tu a liz ac ja  je s t jednym  z naczelnych 
zadań  p rzede  w szystk im  teologów  po lskokato lick ich , za jm u jących  
się dociekan iam i naukow ym i, a następ n ie  całego duchow ieństw a 
oraz w iern y ch  K ościoła, ży jących w  now ych, sp raw ied liw ych  sto ­
sunkach  społeczno-politycznych  i ekonom icznych.

P o w ró t chrześc ijan  do fo rm  i zasad życia K ościoła p ierw otnego, 
s łużba O jczyźnie i N arodow i, tro sk a  o należy te  m iejsce Polski w  
św iecie, w a lk a  o spraw ied liw ość , o pokojow ą w spó łp racę  m iędzy 
narodam i, budow an ie  lepszego ju t ra  — to są hasła  m ocno ekspono­
w ane przez bpa  F- H odura  w p rogram ie  relig ijno -spo łecznym  PN K K  
i ciąg le  ak tu a ln e . U rzeczyw istn ian ie  tych idei, um ie ję tn e  w cielan ie  
ich w  życie je s t w ypełn ien iem  te s tam en tu  tego w ielk iego B iskupa 
i P atrio ty .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <82)
C hryzos tom a w ed łu g  u ż y t k u  kościoła wschodniego z j. sło­
w iańsk iego  na łacinę przełożona.
Bunsen C hry stian  K aro l — (ur. 1791, zm. 1860) — bardzo 
ru ch liw y  n iem ieck i działacz p ro te stan ck i o k ie ru n k u  w y b it­
n ie  rac jonalistycznym .
Burgaber A dam  — (ur. 1608, zm. 1687) — jezu ita  n iem iecki, 
teolog. J e s t au to rem  w ielu  p rac . M.in. n ap isa ł po łac in ie  De 
Sacram entis  in  com m u n i;  De poeinitentia , de SS. Eucharistia,  
De actibus hum anis ,  De justitia,  czyli po po lsku  O sakra­
m en ta ch  w  ogólności; O pokucie , O N ajśw . Sakram encie ,  O 
czynach  ludzkich , O sprawiedliwości.
Buridanus J a n  — (ur. ok. 1300, zm. ok. 1358) — filozof i fi­
zyk francusk i, rek to r u n iw e rsy te tu  w  P aryżu . W sw ojej dość 
bogatej tw órczości filozoficznej za jm ow ał się m .in. zagad ­
n ieniem , należącym  do teolog ii rów nież, m ianow icie  w o lno­
ści w oli. J e s t tw ó rcą  tzw. - de te rm in izm u  in te lek tualnego , 
polegającego na  tw ierdzen iu , że w ola w  sw oim  dzia łan iu  
zależna je s t od rozum u. K iedy w ięc rozum  odnośnie do 
dw óch dób r w yda ta k ą  sam ą ocenę, w ola nie jes t zdolna 
w y b rać  jednego  z n ich ; p rzy k ład em  je s t osioł, g inący z gło­
du, a zn a jd u jący  się m iędzy  dw om a żłobam i z tak im i sam y­
m i w iązkam i siana.
Buroń Józef — (ur. 1890 w  P iek ie ln ik u  na  O raw ie, zm. 1976 
w  L ipn icy  M ałej) — ks. rzym skokat. S tud iow ał w  B udapesz­
cie. Ś w ięcenia  k ap łań sk ie  o trzym ał w  1918 r. w  K ated rze  
spiskiej. Był czynnym  członkiem  K o m ite tu  P lebiscytow ego 
na  rzecz w łączen ia  O raw y  do Polski. C eniony by ł w  Lipnicy. 
M ałej, n a  O raw ie  i P o d h a lu  za sw oje  czynne spo łeczne za ­
angażow an ie  i m ob ilizow an ie w ierzących  do p racy  n a  rzecz 
sw oje j O jczyzny. Teolog p rak ty czn ie  i n a  co dzień rea lizu jący  
ch rześc ijań ską  teo rię  teologiczną.
Bursa — (łac.) — sak iew ka , da le j zak ład , w  k tó ry m  m ieszka 
i o trzy m u je  w ik t ucząca się m łodzież, a  rów nież -* p a ra - 
m en t litu rg iczn y  o fo rm ie  n iedużej k w ad ra to w e j teczki, do 
k tó re j w k ład a  się — k o rp o ra ł i k ład z ie  na u b ra n y  już k ie ­

lich  m szalny. — C eleb rans przyszed łszy  z k ie lichem  do o łta ­
rza, w y jąw szy  korpo ra ł, k tó ry  rozpościera  n a  środku  na — 
m ensie  o łta rza , by n a  n im  w p ierw  postaw ić  k ielich , a  póź­
n iej położyć św ię te  P ostac ie  E ucharystyczne, b u rsę  op iera  o
— p red e llę  o łtarza . W bursie , innej, k ap łan  kato lick i rów nież 
n iesie  chorym  — K om unię  św. i -  św ię te  O leje.
B ursche  E dm und  — (ur. 1881 w  Zgierzu, zm. 26.V II.1940 w 
M au thausen -G usen , b ra t  Ju liusza) — ks. ew angelick i, teolog, 
działacz ekum eniczny  i społeczny. Od 1907 r. by ł w ik a riu ­
szem  w p ie rw  w  P ab ian icach , po tem  w W arszaw ie, a  od 1911 r. 
r. proboszczem  w  Ł ow iczu; w  1915 r. został w ysied lony  do 
R osji, skąd  w rócił w  1918 r. do Ł ow icza i tu  przez N iem ­
ców  zosta ł w trąco n y  do w ięzien ia  za p rzec iw staw ian ie  się 
p row adzonej p rzez  N iem ców  w śród  P o laków  germ anizacji, 
zw łaszcza w śród  m łodzieży. Od 1929 r. by ł p ro feso rem  i p a ­
rę  razy  dziekanem  W ydzia łu  Teologii E w angelick ie j U n i­
w ersy te tu  W arszaw skiego. Ju ż  17.X .1939 r. został przez w ła ­
dze h itle row sk ich  N iem iec zaaresz tow any  i w trąco n y  w pierw  
do obozu koncen tracy jnego  O ran ienbu rg -S achsenhausen , po ­
tem  M au th au sen -G u sen  i tu  poniósł śm ierć  za sp raw ę  po l­
ską. Je s t m .in. au to rem  n as tęp u jący ch  p u b lik ac ji: Program  
polskiego u n iw ersa lizm u  chrześcijańskiego  (1927); K o n k o rd a ­
ty  (1930) i tłum aczem  na  j. polski dzieła S. L ubien ieck iego  
Historia re form ation is  Poloniae  (1685) pt. Historia reform acji  
nolskiej.
B ursche J u l iu s z — (ur. 19.IX .1862 r. w  K aliszu, zm. 20.11.1942 r. 
w  B erlin ie) — biskup  ew angelicko -augsbu rsk i, teolog i 
działacz ekum eniczny  i społeczny, b ra t  E dm und  B. S tud io ­
w ał w  D orpacie. O rdynow any  w  1884 r., od 1898 r. był p ro ­
boszczem  ew angelicko -augsbu rsk im  i do 1914 r. red ak to rem
— Z w iastu n a  E w angelickiego. W 1904 r. został w y b ran y  i 
u stanow iony  — su p e rin ten d e n tem  g en era ln y m  • K ościoła 
ew angelicko-augsbursk iego  w  Polsce. W 1918 r. o deg ra ł w aż­
n ą  ro lę jako  czołow y działacz w  polsk iej akc ji p leb iscy tow ej 
na  W arm ii i M azurach . W  Polsce O drodzonej zorgan izow ał 
na  now ych podstaw ach  ad m in is tracy jno -po litycznych  ->■ 
K ościół ew angelicko-augsbursk i. K ościół ten  uch ro n ił od ide-
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do K ościołów o rozw inięcie w ięk ­
szego zaufania w zajem nego i go­
towość do cierpienia. K ościoły są 
w ezw ane — pow iedział — by 
stać się w spólnotam i w yznający­
mi, ale to w ym aga od nich ra­
dykalnej zm iany dotychczasow e­
go stylu  życia. P rzypom niał, że 
w  o sta tn ich  la tach  byliśm y 
św iadkam i żenu jących  p ró b  po ­
dejm ow anych  przez  n iek tó re  
Kościoły, s ta ra ją cy ch  się z rzu ­
cić z siebie odpow iedzialność

O  wspólnotę 
wyznającą

W dniach 28 lipca do 6 sierp­
nia br. odbradowal w G enew ie  
134-osobowy K om itet Naczelny  
Św iatow ej Rady K ościołów, naj­
w yższe grem ium  Rady w  okre­
sie m iędzy zgrom adzeniam i ogól­
nym i. Poza członkam i w posie­
dzeniu uczestniczyło ok. 100 do­
radców i obserw atorów  oraz po­
nad 120 dziennikarzy. Z Polski 
obecne były dw ie osoby: dr Jan 
A nchim iuk z Polskiego A utoke­
falicznego Kościoła P raw osław ­
nego jako członek Kom itetu N a­
czelnego i ks. prof. dr Witold 
Benedyktow icz, prezes Polskiej 
Rady Ekum enicznej, w  charak­
terze doradcy.

S praw ozdan ie  z działalności 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  za 
m in iony  rok, tj. za ok res od po­
p rzedniego  posiedzen ia  K om itetu  
N aczelnego, złożył sek re ta rz  ge­
n e ra ln y  d r  F ilip  P o tte r . P o d ­
k re ś lił on  ścisłą zależność m iędzy 
zadan iem  zw ias to w an ia  E w an ­
gelii a  służbą  m isy jn ą  i społeczną 
K ościoła. W yraził żal, że w  n ie ­
k tó rych  K ościołach p o d k reś la  się 
jedyn ie  pew ne aspek ty  ogólnego 
zad an ia  ch rześc ijan , co pow odu­
je  zubożenie  w ych o w an ia  w ie r­
nych o is to tn e  e lem enty . N iedo­
sta teczne  dochodzenie do głosu 
sto sunku  w zajem nego  m iędzy 
w ia rą  i d z ia łan iem  — pow iedzia ł
— „stanow i w ew n ę trzn ą  przyczy­
nę k ryzysu  duchow ego K ościo­
łów  i ru c h u  ekum enicznego”. 
D latego też sek re ta rz  genera lny  
w ezw ał K ościoły do „w iarygod ­
ności” w  zw iasto w an iu  E w angelii 
o raz  w  służb ie  na  rzecz sp raw ie ­
dliw ości i pokoju .

D r P o tte r  w yraz ił ubolew anie , 
że n iek tó re  K ościoły członkow ­
skie, k ry ty k u jąc  p ra c ę  SRK, nie 
b io rą  pod uw agę w szystk ich  
aspek tów  je j działalności. W aż­
nym  odkryciem  ru ch u  ekum enicz­
nego je s t to, że is tn ie je  ścisły 
zw iązek  m iędzy  służbą  d la  św ia ­
ta  a  zw iastow an iem  K ró les tw a  
Bożego. Z adan iem  K ościołów  i 
ŚRK  je s t dem askow anie, o d k ry ­
w an ie  i s taw ian ie  pod p ręg ie ­
rzem  op in ii pub licznej ..w szyst­
k ich  n iesp raw ied liw ośc i s tru k tu r  
w  św iecie” . Co do tychczas uczy­
n iliśm y  i co rozum iem y  pod po­
jęciem  szu k an ia  sp raw ied liw ego , 
w spółuczestn iczącego i odpow ie­
dzialnego społeczeństw a, je s t ty l­
ko rea lizac ją  tego  zadan ia , po­
dejm ow anego  ze w zg lędu  na 
p raw d ę  E w angelii. S ek re ta rz  ge­
n e ra ln y  podkreślił, że ŚR K  a ta ­
kow ano  zaw sze w ów czas, gdy 
„odk ryw aliśm y  u k ry te  siły  odpo­
w iedz ia lne  za  tw orzen ie  i u trzy ­
m yw an ie  nędzy” .

Sekretarz generalny zaapelow ał

za is tn ien ie  n iesp raw ied liw ych  
s tru k tu r , u k ry ć  w spó łp racę  z 
w a rs tw am i w yzysk iw aczy  i gnę- 
b icieli. Is tn ie je  w ie le  p rzyk ładów  
w skazu jących , że K ościoły n ie  są 
gotow e do „p łacen ia  w ysokiej 
ceny za sp raw ied liw ość  i p ra w a  
człow ieka” .

P rzew odn iczący  K om ite tu  N a­
czelnego i p rym as K ościoła A n­
g likańsk iego  K anady , ks. abp 
E dw ard  Scott, ośw iadczył, że je d ­
nym  z na jw iększych  zagrożeń 
cyw ilizacji je s t „zm niejszen ie  się 
szczerości” w  stosunkach  m iędzy 
jed n o stk am i i w spó lno tam i. W 
sp raw ozdan iu  sw oim  dai on  też 
w y raz  pow ażnej trosce z pow o­
du  w zrostu  gw ałcen ia  p ra w  czło­
w iek a  w  św iecie. W yraził pogląd, 
że sy tu a c ja  ta  w ym aga  szcze­
gółow ych stud iów . N aw iązu jąc  
do głów nego te m a tu  o b rad  — 
„W spolnota w y zn a jąca” — p o d ­
k re ś lił konieczność u stanow ien ia  
„o tw artych  i szczerych sto su n ­
k ach  m iędzy  K ościołam i. O strzegł 
p rzed  w z ra s ta jącą  ten d en c ją  
u sp raw ied liw ia n ia  sam ego siebie 
i u m acn ian ia  w łasn e j pozycji m o­
ra ln e j.

C złonkow ie K om ite tu  N aczel­
nego da li w y raz  sw em u zadow o­
len iu , że m im o tru d n o śc i i opo­
rów , w z ra s ta  pow oli po rozum ie­
n ie  K ościołów  w  trzech  zasad n i­
czych k w estiach : nauce o chrzcie, 
eu ch a ry s tii i u rzędzie  koście l­
nym . Ja k  ośw iadczył czołow y 
teolog ŚRK, d r  L ukas V ischer, 
ju ż  ok. 100 K ościołów  członkow ­
skich  odpow iedzia ło  w  zasadzie 
pozy tyw nie n a  d o k u m en t d o ty ­
czący pow yższych kw estii. P raca  
nad  n im  trw a ła  10 la t.

Z am iar, jak im  ŚR K  k ie row ała  
się op raco w u jąc  tek s ty  n a  tem at 
ch rztu , eu ch ary s tii i u rzęd u  k o ś­
cielnego, V ischer op isa ł n a s tę p u ­
jąco : „K ościół w in ien  m an ife sto ­
w ać się ja k o  je d e n  lud. K ościół 
jes t w spólnotą . Is to ta  KościołS 
u lega  zdradzie , gdy  za rzecz n ie ­
un ik n io n ą  p rzy jm u je  się podział, 
a zw łaszcza podzia ł p rzy  Stole 
P a n a ”. Na w szystk ich  k o n ty n en ­
tach  p o w sta ją  ruchy , k tó re  p rz e ­
k racza ją  g ran ice  w yznaniow e, 
ku ltu ro w e  i narodow e. W spólna 
je s t im  tę sk n o ta  za „w iążącą 
w spó lno tą” . Z d an iem  V ischera. 
w ah a ją c ą  p ostaw ę z a jm u ją  te 
K ościoły, k tó re  p rzy w iązu ją  
zby tn ie  znaczenie do trad y c ji 
w yznan iow ej o raz  sy tuac ji geo­
g raficznej, h is to ryczne j, k u ltu ro ­
w ej i po litycznej.

„R uch ekum en iczny  — m ów ił 
da le j V ischer — cechuje  się jesz ­
cze dzis ia j p o staw ą  w yczekującą. 
W g runc ie  rzeczy  w szystk ie  K oś­
cioły w yczeku ją , iż zm ien ią  się 
pozostałe K ościoły, aczkolw iek

nie m ów ią  o ty m  głośno. A  gdy 
to n ie  n astęp u je , ża lą  się, że ruch  
ekum eniczny  osiągnął zastó j, lub 
że inne K ościoły n ie  rozum ieją  
czy nie b io rą  pod uw agę  ich  spe­
cy fik i”. Z tego pow odu V ischer 
liczy się z tym . że trz e b a  będzie 
d ługo poczekać zan im  osiągnie 
się tak ie  po rozum ien ie  w  sp ra ­
w ie  ch rz tu , eu ch a ry s tii i urzędu  
kościelnego, k tó re  będzie  m ożliw e 
do zaak cep to w an ia  p rzez  w szyst­
k ie  Kościoły. Z tego pow odu do­
p iero  za pięć la t p rag n ie  p rz e ­
dłożyć on K ościołom  członkow ­
skim  z rew idow any  tek s t p o rozu ­
m ien ia  n a  tem a t w spom nianych  
kw estii dogm atycznych.

K o m ite t N aczelny w ystosow ał 
do w szystk ich  p a ra f ii K ościołów  
członkow skich  lis t n a  tem at
„W spólnoty  w y zn a jące j” . Z aw ie­
ra  on prośbę  o zastanow ien ie  się. 
k ied y  i w  ja k i sposób członko­
w ie  p a ra f ii w in n i m an ifestow ać 
p rzynależność  do K ościoła ch rze­
śc ijańsk iego  w  życiu codzien­
nym . A uto rzy  lis tu  w y ra ż a ją  u ­
bo lew anie , że ŚR K  je s t nad a l 
jeszcze „odbiciem  podzia łów ”,
k tó ry m i „ rozdarty  je s t nasz
św ia t”. C zasam i z dużym  t r u ­
dem  „przychodzi zrozum ieć się 
w za jem n ie  i dać w y raz  naszem u 
w spó lnem u  p o w o łan iu ” . N iek tó ­
rzy  ch rześc ijan ie  — czytam y w  
liście — m usie li jeszcze w  o s ta t­
n im  czasie zap łac ić  życiem  za 
sw e św iadectw o. A u to rzy  lis tu  
d a ją  w y raz  u bo lew an iu , że w ie ­
lu  ch rześcijan , zam ias t zm ieniać 
społeczeństw o, dostosow uje się 
do n iego i ' n ie m a  ochoty  płacić 
cenę za so lidarność  z u c isk a ­
nym i.

P osiedzenie w  G enew ie usto­
sunkow ało się do aktualnych  
problem ów w św iecie. Potępiono  
w szelk ie form y stosowania tor­
tur i w ypow iedziano się za w y ­
pracow aniem  przez ONZ kon­
w encji w ym ierzonej przeciw  t e ­
go rodzaju praktykom. W przy­
jętej deklaracji K om itet N aczel­
ny wzywa- w szystk ie K ościoły w  
św iecie, by u jaw niały  w szelk ie  
przejaw y torturowania ludzi i 
podaw ały nazw iska osób, które 
za to ponoszą odpowiedzialność. 
O świadczenie przypomina, że 10 
grudnia 1978 r. m inie 30 rocz­
nica przyjęcia Pow szechnej D e­
klaracji Praw  C złowieka przez 
ONZ. Mimo jej istnienia, stoso­
w anie tortur przybrało tragicz­
ny rozmiar. „Tortury są jak epi­
demia, rozw ijają się one w  mro­
ku, z w yłączeniem  opinii publi­
cznej”. D okum ent zwraca u w a­
gę, że tortury fizyczne i psychi­
czne oraz inne form y potw orne­
go i niehum anitarnego traktow a­
nia ludzi stosuje się dzisiaj sy ­
stem atycznie w w ielu  krajach.

Św iatow a Rada K ościołów w y­
pow iedziała się za now ym  ła ­
dem ekonom icznym  w  św iecie. 
Odpowiednia rezolucja powiada, 
że obecny system  ekonom iczny  
jest przyczyną rozszerzającej się 
nędzy i w zrastającej zależności 
w ielu  biednych krajów  od 
państw  bogatych. K om ite t N a ­
czelny p o p arł jednoznaczn ie  d ą ­
żen ia  ONZ zm ierzające  do zm ia ­
ny zasad  reg u lo w an ia  stosunków  
m iędzy  p ań stw am i. D okum ent 
s tw ie rd za  d o s ło w n ie : „S tale
w zra s ta  c iężar d ługów  b iednych  
k ra jó w . P ogarsza  się ich  b ilan s 
p ła tn iczy ; zm n ie jsza  się ich u ­
dzia ł w  h a n d lu  św iatow ym . W 
n iek tó ry ch  k ra ja c h  ko n cern y  p o ­
n ad n aro d o w e  opanow ały  ca łe  o b ­
szary  gospodark i bez w y sta rcza ­
jące j k o n tro li p ań stw o w e j”. R e­
zo lucja  w zyw a K ościoły do w y­

w ie ran ia  nacisku  na  „cen tra  
w ład zy ”, ta k  aby  ro k o w an ia  w  
sp raw ie  „funduszu  tow arow ego”, 
d ługów  i now ego p ra w a  m o rsk ie ­
go zostały  pozytyw nie zakończo­
ne. Z dan iem  ŚRK, nie chodzi 
ty lko  o now e u reg u lo w an ie  sto ­
sunków  m iędzypaństw ow ych. 
T akże w  ob ręb ie  p ań stw  m usi 
dojść do sp raw ied liw ego  podzia­
łu  dochodu narodow ego.

K om ite t N aczelny  po tęp ił ucisk 
s tosow any p rzez  b ia łych  ra s i-  
stów  w  Z im babw e (Rodezja), N a­
m ibii i R epublice  A fryk i P o łu d ­
n iow ej jak o  „obrazę B oga”. Z a ­
żądał w strzy m an ia  p o p arc ia  m i­
lita rnego , ekonom icznego, dyp lo ­
m atycznego i k u ltu ra ln eg o  d la  
b ia łych  rządów  m niejszościow ych 
w  tych  k ra ja c h . W yraził też  tr o ­
skę z pow odu „niebezpiecznych 
n as tęp stw ”, ja k ie  m oże m ieć re a ­
lizac ja  p la n u  rząd u  B oliw ii, 
zm ierza jąca  do p rzes ied len ia  g rup  
b iałych  osadn ików  z A fryk i po ­
łudn iow ej na  k o n ty n en t la ty n o ­
am erykańsk i. Z dan iem  ŚRK, ta ­
k ie  p rzesied len ie  byłoby  zagroże­
n iem  d la  ludności m iejscow ej w  
A m eryce Ł acińsk ie j i oznaczało­
b y  „p rzen iesien ie  ra s izm u ” do 
innego  społeczeństw a.

O dnośnie sy tuac ji w  Z im bab ­
we, K om ite t N aczelny  s tw ie r­
dził: „R eżim  odda  w ładzę  ty lko  
w ów czas, gdy w yw rze  się nań  
ta k i nacisk , że n ie  pozostan ie  m u 
in n a  a lte rn a ty w a ” . J a k  w  la tach  
ubiegłych, ta k  i ty m  razem  R ada 
po tęp iła  w zro st uc isku  czarnej 
ludności przez b ia łą  m niejszość 
o raz  sam ow olne a resz to w an ia  i 
egzekucje.

K om ite t N aczelny  dokonał po 
ra z  siódm y rozdzia łu  p ien iędzy  
m iędzy różne  o rg an izac je  i ruchy  
p row adzące  w a lk ę  z rasizm em . 
T egoroczna su m a  w ynosi 530 tys. 
dolarów . P ien iądze  te  są  p rz e ­
znaczone w yłączn ie  na cele h u ­
m an ita rn e , a le  R ada  tnie k o n tro ­
lu je  ich  w yda tk o w an ia . W ypo­
w iedziano  się też za s tw orzen iem  
specja lnego  funduszu  n a  rzecz 
b ad an ia  i rozw oju  now ych ź ró ­
deł energ ii.

Podjęto też uchw ałę w  spra­
w ie pow ołania do życia grupy 
doradczej, która podejm ie stu­
dia nad kw estią praw człowieka. 
P o nad to  dokonano  pew nych  
zm ian  s tru k tu ra ln y ch . M.in. p o ­
stanow iono  zw iększyć liczbę za ­
stępców  se k re ta rza  generalnego  
z dw óch do trzech  osób. P ra w d o ­
podobnie  trzec im  zastępcą bę­
dzie p rzed s taw ic ie l p raw osław ia .

W w yniku przystąpienia sześ­
ciu i w ystąpienia dwóch K ościo­
łów, ŚRK liczy aktualnie 293 
Kościoły członkowskie. Do Rady 
przyjęto następujące K ościoły: 
Kościół C hrześcijańsko-Protestan- 
cki w  Indonezji, Związek Ew an­
gelicznych Chrześcijan - Bapty­
stów  W łoch, Kościół Episkopalny  
Sudanu, K ościół M elanezji, K oś­
ciół M etodystyczny M alezji i 
Kościół U nijny Australii. N ato­
miast z Rady w ystąpiły: K onfe­
rencja G eneralna Baptystów  
D nia Siódm ego w  USA i Zjedno­
czenie K ongregacjonalne Nowej 
Zelandii. Poza tym  przyjęto K oś­
ciół M etodystyczny Singapuru w  
charakterze członka stowarzyszo­
nego i Chrześcijańską Radę Gha­
ny w  charakterze Rady stow a­
rzyszonej.
N astępne posiedzen ie  K om itetu  

N aczelnego odbędzie się p raw d o ­
podobnie n a  p rzełom ie 1978 i 
1979 r. n a  Jam ajce .

K.K.
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• JUBILEUSZ PARAFII W BOLESŁAWIU
Polskokatolicka parafia w Bolesławiu koło Olkusza obcho­

dziła w dniu 31 lipca br. jubileusz 20-lecia  swego istnienia. 
Przedstawiamy naszym Czytelnikom fotografie z tej miłej uro­
czystości. Publikujemy też przemówienia przedstawiciela Rady 

Parafialnej p. Edwarda Kani i proboszcza ks. dziekana Ta­
deusza Gotówki, kazanie biskupa naczelnego Tadeusza M a­
jewskiego i krótka relację subdiakona Tadeusza Piątkowskie­
go. Parafii w Bolesławiu redakcja życzy błogosławieństwa 

Bożego, pomyślnego rozwoju i realizacji wszystkich zamierzeń.

Grupa parafian boleslaw skich (z biskupem  naczelnym  Tadeuszem  Ma­
jew skim ) i sw oim  proboszczem ks. dziekanem  Tadeuszem Gotówką.

Brać górnicza w  czasie uroczystości jubileuszowej.

Kroczymy słuszną 
i niezawodną drogą

Przemówienie 
Edwarda Kani 
przedstawiciela 

Rady Parafialnej 
w Bolesławiu

W ielce C zcigodny K sięże B iskupie, P rzew odn iczący  R ady S y nodal­
nej K ościoła Po lskokato lick iego  w  Polsce!

W im ien iu  R ady  P a ra f ia ln e j w itam  K siędza B iskupa bardzo  s e r ­
decznie, zgodnie ze sta ro p o lsk ą  tra d y c ją  ch lebem  i solą w  naszym  
B olesław iu. O bchodzim y w  d n iu  dzisie jszym  doniosłą, jub ileuszow ą, 
dw udziestą  rocznicę p o w stan ia  n a  naszym  te ren ie  p a ra f ii po lskoka- 
to lick iej. P rzed  dw udziestu  la ty  postanow iliśm y  g rem ia ln ie  zerw ać 
w ięzy, iak ie  nas łączyły  z K ościołem  R zym skokato lick im  i p rzejść  
pod ju ry sd y k c ję  w olnego, n iezależnego K ościoła Polskokato lick iego .

D ecyzja ta  zrodziła  s ię  w ted y  n a  sk u tek  doznaw anych  k rzyw d  ze 
stro n y  duchow ieństw a  rzym skokato lick iego , rządzącego w ie rn y m i m e­
to d ą  dyk ta to rsk ą , n iezgodną z duchem  chrześc ijańsk im .

D w adzieścia la t to  okres w  h is to rii n ieduży, a le w  naszym  życiu 
p a ra f ia ln y m  złożyło się nań  bardzo  w ie le  przeżyć — i radosnych, 
i sm utnych . T ych sm u tnych  n ie  chcie libyśm y w spom inać , ale m im o 
w oli p rzy p o m in a ją  się c ie rp ien ia  p ierw szych  la t: różne sp raw y  są ­
dow e, szykany, n a ig ry w an ie  się z nas, sian ie  n iezgody w śród  rodzin  
naszych w yznaw ców , pon iew ierk i, a  n aw e t po ryw an ie  się do rękoczy ­
nów , ob rzucan ie  kam ien iam i w yznaw ców  polskokato lick ich  podczas 
M szy św . w  O lkuszu, u d e rzan ie  g rom nicam i w  uroczystość M atk i 
B oskiej G rom nicznej pod kościo łem  w  B olesław iu  i w y rządzan ie  
w ie lu  innych  przykrości. D zisiaj m am y to w szystko  już poza sobą. 
D zięki pom ocy Bożej p rze trw a liśm y  n a jtru d n ie jszy  okres. M ożem y 
rów nież  stw ierdzić , że okrzep liśm y  ideow o i chociaż od czasu do 
czasu nap o ty k am y  ze s tro n y  k le ru  rzym skokato lick iego  na  różnego 
ro d za ju  p row okacje , idziem y sta le  nap rzó d  pod sz tan d a rem  naszej 
pa ra f ii, n a  k tó rym  w id n ie je  ob raz Jezusa  C hrystusa. U w ażam y, że 
ty lko  ta  d roga  w  naszym  życiu doczesnym  je s t s łu szna  i n iezaw odna.

O becnie m ożem y się poszczycić now ą św ią tyn ią , w zn iesioną  w y s ił­
k iem  naszych  rąk , p rzy  dużej pom ocy Społecznego T ow arzystw a  P o l­
sk ich  K ato lików  oraz T w ojej, K sięże B iskupie  N aczelny. N ie m ogę 
także  pom inąć w  sw oim  przem ów ien iu  pow ita ln y m  dużego pośw ię­
cenia i w k ład u  p racy  naszego proboszcza p arafii, ks. dz iekana  T a ­
deusza G otów ki, k tó ry , ja k  dobry  gospodarz, czuw ał n ad  w szystk im , 
k ie row ał i n ad a l k ie ru je  zarów no dzia ła lnością  duszpasterską , ja k  i 
now ym i, s to jącym i p rzed  nam i zadan iam i, m iędzy  innym i budow ą 
kap licy  w  B ukow nie  o raz  p ow tó rną  budow ą p leban ii. W ierzym y, że 
P a n  Bóg nam  pom oże, ja k  pom agał dotąd , a p rzy  naszej w spó łp racy  
z ła sk ą  Bożą oraz m a jąc  zapew nioną op iekę Z w ierzchn ika  K ościoła — 
zad an ia  n a  nas nałożone w ypełn im y . W ierzym y rów nież, że W ładze 
Polski L udow ej, k tó re  już  okazały  n am  ty le  życzliw ości, zezw alając 
n a  budow ę now ego kościoła i p leban ii, i p rzydz ie la jąc  p lac pod b u d o ­
wę, a także N aczelne W ładze K ościoła i Z arząd  G łów ny Społecznego 
T ow arzystw a  P o lsk ich  K ato lików  n ad a l w sp ie rać  b ędą  nasze w ysiłk i, 
abyśm y rozpoczęte dzieło  m ogli doprow adzić  do szczęśliw ego zak o ń ­
czenia.

P oprzez w iernych , w  liczbie  6.200 osób, p a ra f ia  nasza oddzia łu je  na  
zew nątrz  bardzo  daleko. Z dobyw am y now ych w yznaw ców  i p rz y ja ­
ciół K ościoła w  p rom ien iu  k ilkudziesięc iu  kilometrów", a ty lko  w ciąż 
szczupła liczba k sięży  w  p a ra f ii n ie pozw ala  na  szerszą działalność.

S k ładam y  dzisiaj na  T w oje ręce, C zcigodny K sięże B iskupie, s ta ro ­
polskie „Bóg zap łać” za dotychczasow ą opiekę i pom oc, zapew n ia jąc  
Cię jednocześn ie  o  sw oim  p rzyw iązan iu  do K ościoła P o lskoka to lick ie ­
go. B ędziem y dok ładać w szelk ich  s ta rań , aby  dzieło zapoczątkow ane 
na  obczyźnie p rzez  śp. B iskupa F ran c iszk a  H odura , a  n astęp n ie  p rz e ­
n iesione do Polski i p row adzone tu  dalej przez n ieży jących  już B isk u ­
pów  F ranc iszka  B ończaka, Józefa  P adew skiego  i J u lia n a  P ękalę , a 
noszące im ię  K ościo ła P o lskokato lick iego  — krzep ło  i rozw ija ło  się 
na  naszym  te ren ie , o co usiln ie  p rosić będziem y w  codziennych m o d ­

litw ach  naszego Z baw icie la  — Jezusa  C hrystusa.



JUBILEUSZ PARAFII W BOLESŁAWIU
„Więcej należy słuchać 

Boga niż ludzi”
Przemówienie proboszcza 

parafii bolesławskiej 
ks. dziekana 

Tadeusza Gotówki

C zcigodny K sięże B iskupie , Z w ierzchn iku  K ościoła P o lsk o k a to ­
lickiego!

W itam  Cię w  naszej p a ra f ii w  B olesław iu  w  dzień  uroczystego 
jub ileu szu  20-lecia je j p o w stan ia  w  n iep rze rw an e j działalności dusz- 
o aste rsk o -m isy jn e j. W sk ład  naszej p a ra f ii w chodzi, oprócz B o lesła­
w ia, 27 innych  m iejscow ości, leżących na  ziem i ś ląsk ie j. P raco w a liś­
m y w  okresie  m in ionych  la t  w  m yśl odpow iedzi dane j przez A posto­
ła  P io tra  i J an a , k tó rzy  — postaw ien i p rzed  W ysoką R ad ą  i o sk a r­
żeni o działalność ch rześc ijań ską  — m ów ili: „Czy to  je s t rzeczą 
s łuszną  w  obliczu Boga raczej w as słuchać aniże li Boga, sam i osądź­
cie” (Dz.Ap. 4, 19). I m y, za A postołam i, p rzy ję liśm y  to  hasło , k tó re  
w  skrócie  b rzm i: „W ięcej należy  słuchać B oga n iż lu d z i” . D latego, 
będąc  posłuszni Bogu, poszliśm y w ła sn ą  d rogą w ia ry , stw orzy liśm y 
i p o d trzym ujem y  w  is tn ien iu  i rozw oju  now ą społeczność re lig ijn ą , w o l­
ną  i n ieza leżną  od W atykanu  — p a ra fię  K ościo ła Polskokato lick iego .

D zień dzisiejszy  je s t d la  nas dn iem  szczególnych m odlitw  dzięk ­
czynnych z a  łask i o trzy m an e  od Boga, za  w olność duchow ą, za  m oż­
ność u zyskan ia  n iezależności o rgan izacy jne j od W atykanu . Je s t dn iem  
ok azan ia  naszej w dzięczności i podziękow an ia  d la  W ładz P o lsk iej 
R zeczpospolitej L udow ej z a  o kazaną życzliw ość i zrozum ienie . Zycz- 
liw ośc ta  by ła  w idoczna szczególnie w  tym  okresie, gdy  tw orzy liśm y  
o ierw sze z ręb y  polskiego kato licyzm u w  ciężkich  zm agan iach  z d u ­
chow nym i i nastaw ionym i przez  n ich  w rogo  w yznaw cam i rzym sko ­
kato lick im i. P rzek o n a liśm y  się w tedy , że ludzie  św ieccy, za jm u jący  
k ierow nicze  stanow iska , m a ją  w ięcej ducha to le ran c ji od duchow ­
nych.

M am y za  co dziękow ać P an u  Bogu. D zięki Jego  łasce, p racu jąc  w 
bardzo  ciężk ich  w aru n k ach , pow iększy liśm y  liczbę zaangażow anych  
w yznaw ców  po lskokato lick ich . M ożem y poszczycić s i ę ‘dziś w łasnym  
bu d y n k iem  sak ra ln y m , w  k tó ry m  w  w aru n k ach  bardzo  p rzy jem nych  
m ożem y m odlić  się i spełn iać  różne posługi re lig ijn e  oraz rozw ijać  
. ia lsz ą  działalność duszpasterską .

S tan  p a ra f ii n a  dzień dzisie jszy  p rzed s taw ia  się następu jąco . 
W sk ład  p a ra f ii w chodzi 27 m iejscow ości. O gółem  posiadam y 6.268 
parafian, w  ty m  2.195 rodzin . Za ten  okres udzie liliśm y  posług re l i­
g ijnych : ch rz tów  — 1.578, ślubów  — 745, pogrzebów  — 980. W ciągu 
roku  ka lenda rzow ego  p rzy s tęp u je  do K om unii św iętej p rzeszło  16 ty ­
sięcy osób. W szkołach podstaw ow ych  m am y  600 uczniuw , a  w  za­
w odow ych i ogólnokształcących  400. R ada  P a ra f ia ln a  sk łada  się z 
43 osób, a P rezy d iu m  R ady  P a ra f ia ln e j z 7 osób.

W okres ie  m in ionych  la t zasnęli w  P a n u  bardzo  oddan i K ościołow i
p a ra f ii: Ks. E dw ard  N arb u tt-N arb u to w icz , Ks. D ziekan  T adeusz  B a ­

lic k i, p rezes R ady  P a ra f ia ln e j Z ygm unt M akow ski, M arian  Z ięba, 
S tan is ław  H a lab u rd a , T adeusz  G dula, J a n  O w ieczka, A ndrzej Czyż, 
W ładysław  D ąbek, M aria  D ąbek, A n ie la  Z ielińska, Ja k u b  Szlężak, 
W ładysław  L eśn iak , W acław  G ader, A n ton i C zart, Józef M akow ski, 
Józef Paczek, K aro l K urek , J a n  S taroń , M aria  Sałęga, Józef M aro- 
żek, J a n  M rożek, Józef W rona, M aria  D yrda, A lek san d er M oń, Bo­
lesław  Czyż, S tan is ław  Zub, S tan isław  Sow ula, W ładysław  W ilk, J ó ­
zef Poczęsny, Ja n  L eksten , A ndrzej L orek. Józef Z ięba, J a n  Ł aska- 
w iec, S te fan  Ł askaw iec, Józef R ynka, M ieczysław a Poczęsna, A n ­
toni Pęgiel, Józef W arw as, W ładysław  Sośnierz, S tan is ław  C hojow ski, 
J a n  Żm uda, A n ton i Ł askaw iec. S te fan  K rzysztańsk i, J a n in a  L eksten , 
S tan isław  T aborek , Ja n  L ubaszka, Szczepan D ąbek. O by Bóg d a ł im  
w ieczny  pokój.

O becnie p a ra f ia n ie  w  B olesław iu  p ragną , aby  dzieło od rodzenia  
ch rześc ijan  polskich , zapoczątkow ane przez  K siędza B iskupa F ra n ­
ciszka H o d u ra  n a  uchodźstw ie  i p rzen iesione  do k ra ju , zw iększało  się 
i pom nażało . P ra c u ją c  w spóln ie , duchow ni i w ie rn i, w cie lam y  w  ży-

W ierni w  czasie jubileuszow ego nabożeństwa.

W skupieniu słuchają Słow a Bożego.

cie tak ie  w artości, ja k  pośw ięcenie, uczciwość, odpow iedzialność, 
um acn ian ie  rodziny ; p rzec iw staw iam y  się p ladze  rozw odów , godzą­
cych w  dobro  dzieci i trw ało ść  rodziny , zw alczam y alkoholizm , o sła­
b ia jący  poczucie odpow iedzia lności i po św ięcen ia  się d la  bliźnich. 
W dalszych la tach  naszej działalności p rag n iem y  w szystk im  bez w y ­
ją tk u  czynić dobrze, n ieść radość, uszczęśliw iać i p row adzić  do Boga. 
W ykorzystyw ać będziem y k ażd ą  sposobność, aby  troszczyć się o innych  
p o trzebu jących  naszej pom ocy.

K sięże B iskupie! D ziękujem y za  p rzybycie  do naszej p a ra f ii , p ro ­
sim y o m od litw ę  i b łogosław ieństw o pastersk ie .
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Biskup Tadeusz M ajew ski z szacunkiem  całuje chleb, którym — zgod­
nie z tradycją — w itają go boleslaw scy parafianie.

Przed kościołem  po jubileuszow ej uroczystości.

Proboszcz z Łęk Dukielskich, ks. mgr Eugeniusz E lerowski, (z akor- 
B  deonem) wraz z grupą m uzycznego zespołu sw ojej m łodzieży w oto­

czeniu parafian boleslaw skich. P ierw szy z lew ej: ks. senior Teodor 
J  Elerowski.

Budowaliśmy i będziemy budować 
wolny Kościół w wolnym Państwie

Kazanie Biskupa Naczelnego 
Tadeusza Majewskiego 

wygłoszone z okazji jubileuszu 
parafii w Bolesławiu

„O byśmy wciąż w iern i 'hy l i ,
Oby ten  nasz sz tandar św ię ty  
Do ostatniej życia chwili  
W  duszy, w  sercu byl rozp ię ty”.

(Słowa z H y m n u  naszego świętego Kościoła)

Przew ielebny księże D ziekanie, Proboszczu boleslaw skiej parafii, 
W ielebni Bracia Kapłani, Drodzy Bracia i Siostry w  Chrystusie Panu, 
Droga M łodzieży, Kochane Dzieci!

Pow iem  Wam prawdę, że z w ielką radością jechałem  do Was, do 
parafii w  B olesław ia. Jechałem  z w ielką radością nie z innego, ale 
z tego powodu, aby Wam w szystkim , Drodzy Bracia Górnicy i H utni­
cy, Wam, Drodzy Rolnicy, Wam, Drodzy Przyjaciele — uścisnąć spra­
cow ane, polskie dłonie. Chociaż dziś pada deszcz, lecz w duszach na­
szych św ieci przepiękne słońce. Dwadzieścia lat tem u podjęliście do­
niosłą decyzję, aby w  w olnej Ojczyźnie w spólnie z nam i budować 
Kościół Polskokatolicki. Postanow iliśm y razem na tym  zagonie Bo­
żym zasiać dobre, now e pszeniczne ziarna.

Wracam dziś do tych chw il wzruszających, pięknych, których nie 
sposób kupić za żadne skarby. C hwile takie można przeżyć tylko  
raz w  życiu. Dwadzieścia lat tem u oddaliście się pod szczególną opiekę 
W szechm ogącego Boga, Jego Syna Jezusa Chrystusa, pod opiekę Matki 
N ajśw iętszej. Czy pam iętacie, z jakim  w zruszeniem  przem aw iał do 
nas nasz sędziw y w ówczas śp. Biskup Leon Grochowski? Czy pam ię­
tacie, co ja W am w tedy m ów iłem ? W asze skronie pokryły się s i­
wizną, i m oje również, ale z jakąż w dzięcznością i radością zarazem  
składałem  dzisiaj Ofiarę Mszy św iętej. D ziękow ałem  Bogu W szech­
mogącem u za to, że pozw olił mi spotkać się z tym i w szystkim i Brać­
mi i z tym i Siostram i, którzy dwadzieścia lat tem u nam zaufali, zau­
fali Chrystusowi oraz Polskokatolickiem u Narodowem u Kościołowi.

W ybaczcie, że nie sposób w ym ienić tutaj wszystkich. Byl w tedy z 
nami brat Gom ułka i brat Hondel, i Łaskaw iec, i inni. Jedni odeszli, 
drudzy się postarzeli, ale chcę Wam to pow iedzieć, że w szyscy czuje­
my się m łodym i, tak, m łodym i z tego powodu, poniew aż mamy do 
w ykonania piękną pracę w  naszej Ojczyźnie, w  naszym polskim  w ie ­
rzącym społeczeństw ie, pracę religijną i patriotyczną zarazem.

Jesteśm y Bogu w dzięczni za ten dzień. W dzięczni jesteśm y również 
za to, że Bóg nam  dal dobrych, mądrych, szlachetnych ludzi, a w y ­
razem tego było dzisiejsze przem ów ienie W aszego brata górnika. W i­
tał nas serdecznie, m ów ił o blaskach i cieniach i o tym  wszystkim , 
co w ydarzyło się w  boleslaw skiej parafii przez dw adzieścia lat. Ktoś 
może pow ie: „dwudziesta rocznica to żadna rocznica”, jednak w  na­
szych w arunkach, kiedy często m usim y staczać bój z przeciw nościa­
mi, w alczyć z zakłam aniem , z fanatyzm em  i ciem notą religijną, to, 
Drodzy Bracia i Siostry, dwadzieścia lat stanow i duży okres w dzie­
jach naszego św iętego Kościoła.

Przed dwudziestom a laty pow iedziałem  Wam, że najistotniejsze jest 
to, aby Kościół Boży budować w sercach polskiego ludu, tego ludu, 
który kochać potrafi i który prawdy Bożej szuka w  życiu. A le pa­
m iętam  także, że i to pow iedziałem : ,aby tylko dzisiejsze W asze zer­
wanie kajdan duchowej n iew oli i oby W asz zapał nie były ogniem  
słom ianym ”. Tak pow iedziałem , ale dzisiaj m ożem y zaśw iadczyć w o­
bec Boga W szechm ogącego, że każdy z Was stal się płonącą pocho­
dnią. Tak! Jesteście wszyscy żyw ym i pochodniam i. D laczego? — P o­
niew aż śm iało, otw arcie raz ośw iadczyliście, komu pragniecie służyć, 
po czyjej pragniecie być stronie i tego przyrzeczenia dotrzym aliście. 
Było Was w tedy ponad sześć tysięcy. Pam iętam  to dokładnie. I tylu  
pozostało.

Z w ielką czcią całow ałem  dzisiaj chleb w yrosły na W aszym zagonie. 
U czyniłem  to ze wzruszeniem , bo w iem , że ten chleb sym bolizuje Wa-
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szą serdeczność, wdzięczność, gościnność i radość. M odliliśm y się 
w spólnie, aby tego chleba nie brakowało nam  w szystkim , tego dobre­
go, sm acznego, polskiego chleba. W asze kochane dzieci, jakże bliskie 
naszemu sercu, deklam ow ały w iersze powitania, które nas poruszyły 
do głębi.

Słyszeliśm y także pow itanie i sprawozdanie W aszego Czcigodnego 
Proboszcza, Księdza Dziekana Tadeusza Gotówki, który krótko w y ­
raził w szystko to, co się m ieści w ideologii Narodowego Kościoła.

Jesteśm y dum ni z tego, że zasiew  Słow a Bożego nie poszedł na 
marne. Słyszeliście? Około tysiąca sześciuset dzieci zostało ochrzczo­
nych przez polskokatolickich kapłanów. W yrosło już now e pokolenie 
polskich katolików . To nasza radość! To nasza dum a! N ieprzyjaciele 
nasi chcą zm niejszyć tę liczbę, chcą powiedzieć, że nieliczne grono 
jakichś tam zapaleńców  przeszło do Kościoła Polskokatolickiego. Za­
daliśm y tem u kłam. Rośnie armia polskich katolików , dzieci 
ochrzczonych w  naszym K ościele. S łyszeliśm y rów nież o tym, ile zo­
stało pobłogosław ionych par m ałżeńskich, ile stanęło na ślubnym  
kobiercu młodych ludzi, którzy postanowili zawrzeć zw iązek m ałżeń­
ski z błogosław ieństw em  Kościoła Polskokatolickiego.

W dzisiejszej Mszy św . prosiłem gorąco o Boże błogosław ieństw o  
dla Kościoła św iętego, dla duchow ieństw a oraz wszystkich naszych 
w yznaw ców . Pam iętałem  także o śp. Księdzu D ziekanie Balickim , 
który przez cztery lata był u Was proboszczem i pozostaw ił po sobie 
dobre w spom nienie. Pam iętałem  o jakże szanow anym  przez Was prze­
wodniczącym  Rady Parafialnej, którego wspólnie odprowadzaliśm y na 
m iejsce w iecznego spoczynku. Ks. Dziekan Gotówka w  sw oim  przem ó­
w ieniu w ym ien ił cały szereg innych szlachetnych W aszych Ojców, 
Braci, Sióstr, Krewnych, którzy w  trudzie i mozole codziennego dnia 
budowali z nam i polskokatolicką parafię, budow ali tym samym od­
rodzony Polskokatolicki Kościół.

Drodzy Bracia i Siostry! Różnie bywa w  życiu. Jak w każdej ro­
dzinie, zdarzają się czasem  nieporozum ienia. Jednak możem y pow ie­
dzieć, że w sprawach istotnych, zasadniczych zaw sze się rozum ieliś­
my, zaw sze byliśm y z W ami, zaw sze byliśm y z tym i w szystkim i, 
którzy pragną dobra, szczęścia i rozwoju naszego Kościoła. Popatrzcie, 
oto przy Bożej pomocy w ykonaliśm y piękną pracę. To jest dorobek 
Was w szystkich, nas w szystkich, bo w spólnie kładliśm y te fundam en­
ty. Od tej pory zaw sze szliśm y razem, zaw sze z Jezusem  Chrystusem. 
Mamy teraz zaprogram owaną pracę i od programu, który został nam  
przekazany przez św iątobliw ego Polaka, w ielk iego Biskupa Fran­
ciszka Hodura, nie odstąpim y nigdy. Nie, nie chcem y, nie będziem y 
budować now ego rzym skokatolickiego Kościoła, ale budować będzie­
my w olny, odrodzony Polski, Narodowy i Katolicki Kościół. A tej 
Bożej armii, tych siew ców , tych posłańców Bożych nic nie zatrzyma. 
Pójdziem y do naszego polskiego, w ierzącego ludu na św ięty bój o 
przybliżenie się Królestw a Bożego na ziem i. Będziem y nieść w serca 
Braci Polaków  m iłość ziem i ojczystej i narodowych ideałów. B ędzie­
my uczyć kochać to co polskie, co wyrasta na polskiej glebie, a jako 
synow ie tej ziem i przyczyniać się będziem y do jej dobrobytu i chw a­
ły, bo to jest nasz w spólny dom, nasz dom ojczysty, nasza Ludowa 
Ojczyzna.

Zanim zakończę m oje w ystąpienie, chcę Wam jeszcze pow iedzieć, 
że przeżyłem  ostatnio w ielką radość, poniew aż tuż przed w yjazdem  do 
B olesław ia otrzym ałem  pism o W ojewody K atowickiego, zaw ierające 
zezw olenie na budow ę obiektu sakralnego — kościółka w  Bukownie. 
Jest to piękny prezent dla Was na dzień W aszego Jubileuszu. Jakże 
radzi jesteśm y z tego, że W ładze naszego Państw a, zgodnie z K onsty­
tucją, gw arantują w szystkim  w ierzącym  swobodę w ykonyw ania prak­
tyk religijnych. Chcemy w dzięczność naszą okazać szczerym przy­
w iązaniem  do Ojczyzny, sum ienną pracą, w ychow aniem  naszych w ier­
nych na św iatłych i dobrych obyw ateli Ojczyzny.

Drodzy Bracia i Siostry! Chciałbym złożyć Czcigodnemu Księdzu  
Dziekanowi oraz Wam w szystkim  najlepsze życzenia Bożego błosła- 
w ieństw a, bo w iem , że bez Bożej pomocy niczego nie uczynim y. 
Chociaż Ksiądz Dziekan jest daleko od nas, od W arszawy, jest tutaj 
w B olesław iu ze sw oim i parafianam i, z Radą Parafialną, to może być 
pewny, że jesteśm y stale  w  duchow ej łączności. Chcę Wam pow ie­
dzieć, że w spieram  W aszego Duszpasterza oraz Was wszystkich m oi­
mi m odlitw am i.

Jeszcze raz serdecznie Wam dziękuję. Bracia Górnicy, Wam, Czci­
godna Rado Parafialna, Wam, Bracia Hutnicy, Rolnicy, Wam w szyst­
kim, którzy w spieraliście i w spieracie W aszego Duszpasterza, pod­
trzym ujecie i um acniacie parafię w  B olesław iu.

Idźmy, Drodzy Przyjaciele, razem. W spierajm y się w zajem nie, po­
m agajm y sobie, radujmy się z tego, co dobre, sm ućm y się wspólnie  
w kłopotach i starajmy się rozsądnie rozw iązyw ać w szystk ie sprawy.

I to chcę Wam jeszcze pow iedzieć: N ie bądźmy zw ykłym i zjadacza­
mi chleba. Starajm y się, aby m ówiono o nas, żeśm y Bogu służyli, 
żeśm y O jczyźnie naszej służyli, żeśm y przyczynili się — podkreślam  
raz jeszcze — do zerwania kajdan duchowej niew oli.

Dzisiaj, gdy obchodzim y tę uroczystość, w iem y, że duchy naszych 
zmarłych biskupów, kapłanów . W aszych ojców  są z nami i radują się 
z tego, żeśm y pozostali w ierni Bogu i Kościołowi. Kiedyś, Drodzy 
Bracia i Siostry, umrzemy. Te dzwony w B olesław iu może uderzą 
żałosnym  echem, że kogoś z tej gromady Bożych siew ców  zabrakło. 
Pam iętajcie, że byli i są tacy wśród nas, którzy na Bożym Ołtarzu 
składają w  ofierze w szystko to, co najszlachetniejsze. Idźm y i my ich 
śladem, zdając sobie sprawę z tego, że Bóg, Sędzia N ajspraw iedliw ­
szy, rozliczać nas będzie z każdego czynu dobrego i z w szelkiego zła.

Drodzy Bracia i Siostry! Z echciejcie zanieść to nasze serdeczne poz­
drowienie, serdeczne życzenie do W aszych domów, do W aszych ro­
dzin, do wszystkich tych, którzy nie m ogli w  tej uroczystości brać 
udziału. Pow iedzcie im , że budow aliśm y i będziem y budować wolny  
Kościół w  w olnym  Państw ie i tak, jak dotąd, z honorem wysoko po­
niesiemy sztandar duchow ej wolności, ten sztandar, na którym nasz 
Organizator w ypisał słow a: Prawdą, Pracą, W alką. A nieść go bę­
dziem y aż do zw ycięstw a! Amen.

Braterskie odwiedziny
\

W p ięknych  B ieszczadach rozciąga się m alow niczo  położona w ieś 
Łęki D ukielskie. W ieś leży w  P rzełeczy  D ukielsk iej koło D ukli, w  w o­
jew ództw ie  krośn ieńsk im . T am  też zn a jd u je  się p a ra f ia  po lskokato - 
licka, zo rgan izow ana przeszło  p ięćdz iesią t la t  tem u. P a ra f ia  chętn ie  
u trzy m u je  k o n ta k t z innym i b ra tn im i pa ra fiam i, to też k iedy  dow ie­
dziano się w  Ł ękach  D ukielskich , że w  o sta tn ią  n iedzielę  lipca  p a ­
ra f ia  w  B olesław iu  k. O lkusza obchodzie będzie  dw udziesto lecie  sw o­
jego is tn ien ia , postanow iono  w ziąć  czynny udział w  te j uroczystości.

W yruszyliśm y do B o lesław ia au to k a rem  w szary , deszczow y p o ra ­
n ek  n iedzielny . Było nas 40 osób, w  tym  20-osobow y zespól chórzy­
stów  w ra z  ze sw oim  dy rygen tem  — ks. proboszczem  Eugeniuszem  
E lerow skim . Ks. p roboszcz by ł ta k  dobry , że z a b ra ł też  m n ie  — stu ­
d en ta  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej, subd iak o n a  K ościoła 
Po lskokatolickiego.

P rzyby liśm y  do B o lesław ia  w  sam  raz  na  m om ent pow itan ia  K się­
dza B iskupa przez tam te jszy ch  duszpasterzy  i w iernych . Z o rk ie s trą  
w prow adzono  B iskupa N aczelnego do św ią tyn i, a poniew aż padał 
deszcz, w ięc dzieci m ów iły  sw e w ierszyki i w ręczały  k w ia ty  w  koś­
ciele. Po n ich w ita ł K siędza B iskupa górn ik  z B o lesław ia — E dw ard  
K ania, a n astępn ie  sam  proboszcz — ks. T adeusz G otów ka.

Po tych  p rzem ów ien iach  i p rzy w itan iach  rozpoczęła się  N a jśw ię t­
sza O fia ra  M szy św., k tó rą  ce leb row ał D ostojny Ks. Bp T adeusz M a­
jew sk i w  asyście księży. Słow o Boże w ygłosił Ks. D ziekan Jerzy  
Szo tm iłler. Z achęcał w  nim  k ap łan ó w  i w ie rn y ch  do gorliw ej służby 
C hrystusow i i K ościołow i. Pod kon iec  n abożeństw a  p rzem ów ił B is­
kup  N aczelny, P a s te rz  naszego K ościoła. K siądz B iskup m ów ił o po­
słan n ic tw ie  K ościoła Po lskokato lick iego  w  odrodzonej O jczyźnie.

P ieśn ią  h ym nu  „Boże, coś P o lsk ę”... zakończono uroczystości ko ś­
cielne. Po n ich  rozpoczęła się część a rty sty czn a  w  w y k onan iu  zespołu 
m łodzieżow ego z Ł ęk  D ukielskich . W szyscy w iern i w yszli z kościoła 
i kołem  otoczyli m łodzież. Z zap a rty m  tchem  słu ch a li d ek lam acji i 
śpiew ów , p rzygo tow anych  spec ja ln ie  na  uczczenie jub ileu szu  p a ra fii 
w  B olesław iu. Po  zakończen iu  p ro g ram u  głośno w yrażano  podziw  
d la  rozśp iew anej m łodzieży. W yrażano  też w dzięczność całe j parafii 
w Ł ękach  D ukielsk ich  za b ra te rsk ie  odw iedziny  i w k ład  w  m iłą 
a tm osferę  p a ra fia ln eg o  św ięta.

Po skończonych uroczystościach odbyło się p rzy jęc ie  w  sa li k a te ­
chetycznej, a  m ie jscow a R ada P a ra f ia ln a  podejm ow ała  p rzed s taw i­
cieli R ady  P a ra f ia ln e j z Ł ęk D ukielsk ich  oraz pozostałych gości. 
W godzinach  popołudn iow ych  w yruszy liśm y  w  drogę p ow ro tną , w y ­
m ien ia jąc  sw oje w rażen ia  z uroczystości i także śp iew ając.

W iele poprzednio  słyszałem  o rozśp iew an iu  p a ra f ii w  Ł ękach, te r a /  
m iałem  m ożność osobiście p rzekonać  się, że to p raw d a . W ystęp w  Bo­
lesław iu  był w span ia ły , a oto te raz  znów  w d rodze  s łuchałem  p ięk- 
n3rch m elodii i p iosenek  w  w y k o n an iu  m łodzieży, k tó re j dzielnie 
w tó ro w ali sta rs i. W szyscy byli zadow oleni, że udały  się b ra te rsk ie  
odw iedziny.

TADEUSZ PIĄTKOWSKI
subd iakon
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UCHWAŁY KOMITETU  
NACZELNEGO SRK

P ra s a  zag ran iczn a  i k ra jo ­
w a  podała , że K o m ite t N a­
czelny Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów, k tó ry  zakończył 9- 
-d n iow e o b rad y  w  G enew ie, 
w y raz ił p e łn e  poparc ie  d la  
A k tu  K ońcow ego KBW E i 
opow iedział się za dalszym  
pog łęb ien iem  o dp rężen ia  o raz  
ze w zm ożeniem  w ysiłków  roz­
b ro jen iow ych .

K o m ite t N aczelny  SRK  je ­
dnogłośnie zaap robow ał d e ­
k la ra c ję  p o tęp ia jącą  stosow a­
n ie  w szelkiego ro d za ju  to r tu r, 
zarów no fizycznych ja k  i p sy ­
chicznych.

W dokum encie  stw ie rd za  
się, że stosow anie to r tu r  w  
w ie lu  k ra ja c h  św ia ta  je s t w  
dzisiejszych czasach tak  ro z ­
pow szechnione, ja k  w  żadnej 
inne j epoce. M im o iż w szyscy 
p o tęp ia ją  stosow anie to r tu r, 
to  jed n ak  w  p rak ty ce  w iele  
k ra jó w  system atyczn ie  je  sto ­
suje.

D ek la rac ja  w zyw a w szyst­
k ie  Kościoły, by  w yw iera ły  
n ac isk  n a  różne w alczące 
ugrupow an ia , dom agając  się 
zap rzes tan ia  stosow an ia  to r ­
tu r.

K om ite t N aczelny SRK  za­
tw ie rd z ił rów n ież  rezo lucję  
do tyczącą A fryk i Po łudn iow ej. 
R ezolucja  ta  w zyw a narody  
do n ieu d z ie lan ia  poparc ia  
m niejszościow ym  rządom  b ia ­
łych w  R PA  i w  R odezji, po ­
tęp ia  sprzedaż  b ro n i ty m  k r a ­
jom  przez  n iek tó re  p ań stw a  
zachodnie o raz  zachęca b ia ­
łych, m ieszkających  n a  k o n ­
ty n en c ie  afry k ań sk im , by 
zm ienili sw ój ra s is tow sk i spo­
sób m yślen ia , zrezygnow ali 
ze sw ych p rzyw ile jów  i w sp ó l­
n ie  z in n y m i m ieszkańcam i 
k o n ty n en tu  budow ali now e 
społeczeństw o o p arte  n a  sp ra ­
w iedliw ości.

RZYMSKOKATOLICKIE  
OŚWIADCZENIA NA TEMAT 
KONFESJI AUGSBURSKIEJ

J a k  w iadom o, K onfesja  
A ugsbu rska  je s t to  dzieło zło­
żone n a  se jm ie  w  A ugsburgu  
w  1530, stan o w iące  w yznan ie  
w ia ry  ew angelick ie j, ap robo ­
w an e  przez  M arc in a  L u tra  i 
o sta teczn ie  op racow ane przez 
M elanch tona . S k ład a ją  się na  
n ie 2 części w y zn an ia  w ia ry  
ew angelick ie j, w y k ład  n au k i 
ew angelick ie j w raz  z udow od­
n ien iem , że je s t ona iden tycz­
na  z n au k ą  O jców  K ościoła, 
o raz  żądan ie  zan iechan ia  zn a ­
nych w ów czas nadużyć, p ra k ­
tykow anych  w  K ościele R zym ­
skokato lick im . Je s t tam  ró w ­
nież m ow a o K om unii Ś w ię­
te j pod ob iem a postaciam i, o 
m ałżeństw ie  księży, o  w ładzy  
b isk u p a  itp .

W  to k u  p ro w ad zen ia  d ia ­
logu ekum enicznego  m iędzy 
p rzedstw ic ie lam i s tro n y  rzy m ­
skokato lick ie j a lu te rań sk ie j 
po ruszona b y ła  rów nież  k w e­
s tia  u zn an ia  przez K ościół 
R zym skokato lick i K o n fe s ji ' 
A ugsbursk ie j, co u ła tw ia łoby  
osta teczne rozw iązan ie  p ro ­
b lem u  jedności tych  K ościo­
łów.

Starokatolicka katedra św . Ger­
trudy w U trechcie (Holandia),
g d z i e  29 w r z e ś n i a  1907 r .  b p  F r a n ­
c i s z e k  H o d u r  p r z y j ą ł  s a k r ę  b i s ­
k u p i ą  z r ą k  b i s k u p ó w  h o l e n d e r ­

s k i c h

P ro b lem  ten  poruszony  był 
m .in. w  czasie trw a n ia  VI 
Z grom adzen ia  Św iatow ego  F e ­
d e rac ji K ościołów  L u te ra ń - 
sk ich  w  D ar es-S a laam  (Af­
ryka). U znan ie  przez K ościół 
R zym skokato lick i K onfesji 
A ugsbursk ie j oznaczałoby — 
pow iedzia ł rzym skokato lick i 
teolog, p ro feso r H einz S chutte
— u znan ie  K ościołów  w y zn a ­
jących  tę  K onfesję  „za p ra w ­
dziw e K ościoły C hrystu sow e” . 
W edług teologów  rzy m sk o k a­
to lickich , m .in. k a rd y n a ła  
J. R a tz in g era  (M onachium ), 
w spom niane  uzn an ie  K onfesji 
A ugsbursk ie j oznaczałoby, jak  
m ów i prof. S chutte , że „K oś­
ciół L u te ra ń sk i i R zym skoka­
to lick i n ie  są  w ięcej K ościo­
łam i rozdzielonym i, lecz K oś­
ciołam i sio strzan y m i” . D alszy­
m i w ięc  w nioskam i, w y p ły w a­
jącym i z fa k tu  u zn an ia  K on­
fesji, b y łby  w za jem n y  udział 
w  sak ram en cie  E ucharystii 
(Mszy św iętej). Z dan iem  tego 
rzym skokato lick iego  teologa, 
k tó ry  b ra ł rów n ież  udzia ł w  
Z grom adzeniu  ŚFL  w  D ar 
es-S alaam , „M arcin  L u te r 
w cale n ie  chciał rozłam u, 
lecz re fo rm ” .

N a ten  te m a t p ro f. S chu tte  
przygo tow ał książkę  pt. 
„R zym skokato lick ie  uznan ie  
K onfesji A u g sb u rsk ie j”, k tó ra  
o p u b likow ana  zostan ie  w  d ru ­
giej połow ie br. A le to  są  je ­
dynie  z d an ia  teologów , k tó ­
rych  op in ie  nie zaw sze są 
ap robow ane  przez  W atykan .

UCZESTNICY
VI ZGROMADZENIA SFL 

W DAR ES-SALAAM
W edług in fo rm ac ji L u te ra ń ­

sk iej S łużby  P rasow ej, w  ob­
rad ach  VI Z grom adzenia  
O gólnego Ś w iatow ej F ederac ji 
L u te rań sk ie j w zięło  udział ok. 
800 uczestn ików . U czestn ikam i 
tej w ie lk ie j lu te rań sk ie j im ­
p rezy  by ło  247 o fic ja lnych  d e ­
legatów , 136 d z ienn ikarzy  (w 
ty m  49 z T anzan ii), 181 w sp ó ł­
p racow n ików  F ederac ji, 24 
obserw ato rów  oraz 25 o fic ja l­
nych gości.

SKŁAD KOMITETU
WYKONAWCZEGO SFL

Z grom adzenie O gólne Ś w ia­
tow ej F ed erac ji L u te rań sk ie j

n a  sesji p len a rn e j d n ia  22 
czerw ca br. postanow iło  p o ­
w iększyć sk ład  sw ego K om i­
te tu  W ykonaw czego z 23 do 
30 członków , w  tym  7 cz łon­
ków ' św ieck ich  (poprzednio  
było ty lko  4). S k ład  K om ite tu  
p rzed s taw ia  się następ u jąco : 

K ościoły a fry k ań sk ie  — 5 
delega tów  (poprzednio  3), 

K ościoły az ja ty ck ie  — 4
delega tów  (dot. 3),

K ościoły eu ro p e jsk ie  — 14 
delega tów  (dot. 11),

K ościoły pó łn o cn o am ery k ań ­
skie — 5 (dot. 4),

K ościoły p o łudn iow oam ery ­
k ań sk ie  — 2 (bez zm ian).

W śród rep rezen tan tó w  K oś­
ciołów  eu ro p e jsk ich  p raw ie  
po łow a — bo  6 delegatów  — 
pochodzi z R FN  i NRD.

W sk ład  p rezyd ium  K om i­
te tu  W ykonaw czego w eszli 3 
w icep rezy d en c i: d r  D avid
P reuss, p rezy d en t A m ery k ań ­
sk ich  K ościołów , d r  Johannes 
H anselm an , b iskup  E w ange- 
lick o -L u te rań sk i B aw arii i d r 
A n d rew  H siao  z E w angelicko- 
-L u te rań sk ieg o  K ościoła w  
H ongkongu; sk a rb n ik  — 
p. C arl G ustaw  von  E h ren - 
he im  (szw edzki członek św ie­
cki). Dr C arl M an z G enew y 
rozpoczął da lszą  siedm io le tn ią  
k ad en c ję  n a  stanow isku  se­
k re ta rz a  genera lnego  F ede­
rac ji. P rezy d en tem  F ederac ji 
w y b ran o  b isk u p a  Jonasza  K i- 
b irę  (Tanzania).

NOWE KOMISJE KOMITETU 
WYKONAWCZEGO SFL

N a p ierw szym  posiedzeniu  
K om ite tu  W ykonaw czego
Ś w iatow ej F ed e rac ji L u te ra ń ­
sk ie j, pod p rzew odn ic tw em  
p rezy d en ta  F ed erac ji b p a  
J. K irb iry , w yłon iono  n a s tę ­
p u jące  kom isje :
— K om isję  W spółpracy  K oś­

c ielnej
— K om isję  S tu d y jn ą
— K om isję  S łużby  Ś w iatow ej
— K o m ite t S tosunków .

PRZYGOTOWANIA  
DO SOBORU  

WSZECHPRAWOSŁAWNEGO

P ra sa  p ro te s tan c k a  p iln ie  
ob se rw u je  p rzygo tow an ia  do 
najw iększego  przedsięw zięcia  
w  życiu p raw o sław ia  — zw o­
łan ia  Soboru  W szechpraw o- 
slaw nego. P race  i dyskusje  
p rzygotow aw cze prow adzone 
są  po II  w o jn ie  św ia tow ej od 
p rzeszło  15 la t. P ro w ad zą  je 
de legacje  au tokefa licznych  i 
au tonom icznych  K ościołów  
p raw osław nych  pod p rzew o­
dem  p rzedstaw ic ie li P a tr ia r ­
ch a tu  K o n stan ty n o p o litań sk ie ­
go. O sta tn io  m iejscem  spo tkań  
delegacji p raw o sław n y ch  jes t 
o środek  ekum eniczny  P a tr ia r ­
ch a tu  K o n stan ty n o p o litań sk ie ­
go w  C ham besy  k. G enew y. 
P racam i przygotow aw czym i 
k ie ru je  bezpośredn io  m e tro p o ­
lita  C halcedonu  M eliton, dy s­
p o n u jący  sz tabem  w sp ó łp ra ­
cow ników  p racu jący ch  w  b iu ­
rze  ośrodków  w  C ham besy.

W drugiej połow ie czerw ca 
br. (20—25.VI.) w  ośrodku  
tym  o b rad o w ała  M iędzypra-

w osław na K om isja  Teologicz­
n a  do sp raw  p rzygo tow an ia  
d ialogu  z K ościołem  R zym sko­
kato lick im  (na po rządku  
dziennym  przyszłego  Soboru 
W szechpraw osław nego p rzew i­
dziany  je s t p u n k t pośw ięcony 
kw estii sto sunków  m iędzy 
rzym sk im  kato licyzm em  a 
praw osław iem ). W ym ieniona 
kom isja  z a jm u je  się m etodą 
i tem a ty k ą  tego  dialogu. Zo­
s ta ła  ona  po w o łan a  w  1976 r. 
na  p ierw szej P rzedsoborow ej 
K onferencji W szechpraw o- 
sław nej (listopad 1976), k tó ra  
zaleciła  ak tyw izac ję  p rzygo­
tow ań  do tego dialogu. K on­
fe ren c ja  za lec iła  rów nież 
p rzygo tow an ie  d ialogu teo lo ­
gicznego z lu te ran izm em  oraz  
pow ołan ie  w  ty m  celu d w u ­
dziestoosobow ej kom isji.

D rugie posiedzen ie  te j k o ­
m isji odbyło  się w  C ham besy 
w  dn iach  29.V I—3.V II.br. T e­
m atem  o b rad  b y ła  sp raw a  
u sta len ia  w spó lnej d la  całego 
ch rześc ijań stw a  d a ty  św ię to ­
w a n ia  W ielkanocy.

W edług op in ii m etropo lity  
D am askinosa P ap ran d reo n a , 
k ie ro w n ik a  s e k re ta r ia tu  o środ­
k a  w  C ham besy, p race  p rzy ­
gotow aw cze do K onferencji 
P rzedsoborow ej, w  k tó re j b io ­
rą  czynny  u d z ia ł Kościoły 
uczestn iczące w  K onferencji, 
są  b ard zo  zaaw an so w an e; po­
leg a ją  one n a  op racow an iu  
przez poszczególne K ościoły 
re fe ra tó w  pośw ięconych  odpo­
w iedn im  p u n k to m  po rządku  
dziennego w spom niane j K on­
ferencji.

ZGON BISKUPA
MORITZA MITZENHEIMA

4 s ie rp n ia  br. zm arł w  w ie ­
k u  86 la t członek honorow y 
U nii C h rześc ijań sko -D em okra- 
tycznej NRD, b y ły  b iskup  
K ościoła E w angelicko-L u te- 
rańsk iego  T uryng ii, d r  M oritz 
M itzenheim .

D r M oritz  M itzenheim  zn a ­
ny  by ł z w ie lk iego  zaangażo­
w an ia  społecznego. Od roku  
1945 s ta ł n a  czele K ościoła 
L u te rańsk iego  w  T uryng ii. W 
czerw cu 1946 r. uczestn iczył 
w  I L udow ym  K ongresie  N ie­
m ieck im . D ziałał bardzo  
ak ty w n ie  n ie  ty lko  w  in te re ­
sie w spó łżycia  ch rześc ijan  i 
m arksis tów  w e  w łasn y m  k r a ­
ju , lecz także  zn an e  by ły  Jego 
dz ia łan ia  na  rzecz dobrych 
k o n tak tó w  ekum enicznych  z 
R osyjsk im  K ościołem  P ra w o ­
sław nym  i P o lską  R adą  E k u ­
m eniczną. N iezw ykle w szech ­
s tro n n a  by ła  rów nież d z ia ła l­
ność d ra  M itzenheim a na  
rzecz u trzy m an ia  i zap ew n ie ­
n ia  pokoju , co znalazło  w yraz  
w  jego  u czestn ic tw ie  w  róż­
nych k o n feren c jach  m ięd zy n a­
rodow ych  pośw ięconych tej 
p rob lem atyce .

W ładze państw ow e NRD, 
w  u znan iu  zasług  w  dziedzi­
n ie  społecznej, p rzyzna ły  dr. 
M itzenheim ow i w ie le  n a jw y ż­
szych odznaczeń. O rgan  CDU 
w  NRD — „N eue Z e it” — 
opub likow ał obszerne w sp o m ­
nien ia , depesze kondo lency jne  
oraz fo to repo rtaż  pośw ięcony 
działalności Z m arłego.
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M yśl

serce
„Jeżeli m acie  m ałe  dzieci, starajcie się dowiedzieć, k im  chcą 
być, starajcie się rozwinąć w  nich jakieś  dążen ia”

(Janusz Korczak)

Oczywiście, tak, są przecież ta­
kie śliczne, pocieszne i bezradne. 
Szczególnie lubię dziewczynki, 
bo przypom inają mi duże lalki. 
Dzieci to najpiękniejsze istoty  
pod słońcem  — czyste i n iew in ­
ne...

Jak kochasz dziecko?
Trudne pytanie. Po prostu, ko­

cham je całym  sw oim  sercem. 
Kocham je tak jak się kocha ko­
goś najm ilszego, m ałego — z 
czułością. M iłość do dziecka 
m ieści się bow iem  w  tej sam ej 
form ule, co i m iłość do człow ie­
ka. Innym i słow y: kochać dziec­
ko — to po prostu kochać czło­
wieka.

P raw d z iw a  m iłość do dziecka 
to  m iłość m ądra , spontan iczna, 
a le  i m yśląca. M ałe dziecko  m usi 
być pew ne  m iłości sw ych ro d z i­
ców. P o trzeb u je  ono s ta łe j obec­
ności b lisk ie j, życzliw ej i znanej 
osoby, p o trzeb u je  zrozum ien ia  i 
poczucia, że zaw sze m oże liczyć 
na  pom oc i ochronę.

T roska o dobro  dziecka w spó l­
na jes t n am , rodzicom , i p a ń ­
stw u. Ten cel p rzyśw iecał ró w ­
nież obradom  XV kongresu  
Ś w iatow ej O rgan izacji W ychow a­
n ia  P rzedszkolnego  (W arszaw a, 
s ie rp ień  1977 r.). Św iatow e kon­
g resy  M iędzynarodow ej O rgan iza­
cji W ychow ania P rzedszkolnego 
(OMEP), afiliow anej p rzy  U N ES­
CO, o d b y w ają  się co k ilka  lat. 
D ziałalność OM EP polega g łów ­
n ie  na  w ym ian ie  dośw iadczeń, 
p ropozycji i w niosków , k tó re  s łu ­
żyć m a ją  s tw a rzan iu  m ak sy m al­
nie korzystnych  w aru n k ó w  roz­
w oju  i w ychow an iu  dzieci w e 
w szystk ich  k ra jach . S p raw a  ta  
będzie szczególnie a k tu a ln a  w  
najb liższych  la tach , poniew aż — 
ja k  nasi C zytelnicy w iedzą  — rok 
1979 ogłoszony został p rzez  ONZ 
R okiem  D ziecka.

Chociaż tem a t tegorocznego 
kongresu  — „O najw yższe  dobro  
dziecka" — był dość ogólny, to 
jed n ak  u sta lo n o  6 zasadniczych 
problem ów , k tó re  sta ły  się p rzed ­
m iotem  obrad  p len a rn y ch  i w 
sekcjach.

P ierw szy  to  zagadn ien ie  p raw  
i obow iązków  rodziny. Idzie o to, 
żeby regu ły  p raw n e  w  poszcze­
gólnych k ra jach  zapew niły  
w szystko, co nazyw am y  n a jw y ż ­
szym  dobrem  dziecka.

D rugim  zagadn ien iem  je s t p ra ­
wo dziecka do op ieki zd row otnej. 
N ie w e w szystk ich  bow iem  k ra ­
jach  opieka nad  dziećm i stoi na 
w-ysokim poziom ie.

N astępny  te m a t to  system  opie­
k i i w ychow an ia  w  św ie tle  p ra ­
wa. G łów nie idzie  tu  o dzieci w  
w ieku  p rzedszkolnym . K ongres 
za ją ł się też  celam i i treśc iam i 
p racy  w ychow aw czej, ze szcze­
gólnym  uw zględnien iem  w ycho ­
w an ia  przedszkolnego.

Z agadn ien ia  tw órczości do ros­
łych d la  dzieci w  w iek u  p rzed ­
szkolnym , to  ko le jny  tem at, w o ­
kół k tó rego  toczyły się obrady. 
S ztuka  m a bow iem  olbrzym ie 
znaczenie d la  rozw oju  dziecka, 
zw łaszcza w  ty m  w ieku .

Jed n y m  z zasadniczych  te m a ­
tów  obrad  by ły  sp raw y  w spó ł­
dzia łan ia  rodziców  i w ychow aw ­
ców  w  procesie  uspołeczn ien ia  
dziecka, w p ro w ad zen ia  go w  
św ia t w arto śc i o podstaw ow ym  
znaczen iu  d la  w ychow ania. K w e­
stia  doskonalen ia  m etod w ycho­
wawczych- s tanow i w ciąż a k tu a l­
n y  problem , a w ie le  k ra jó w  w 
różny sposób rozw iązu je  te  sp ra ­
wy. W ażna je s t w ięc ko n fro n tac ja  
i dyskusja . W ym iana dośw iadczeń 
i poglądów  n a  te n  te m a t może 
p rzynieść jedyn ie  korzyść 
w szystk im  w ychow aw com  na ca­
łym  św iecie.

N ajnow sze b ad an ia  bardzo  
m ocno p o d k reś la ją  no. kon iecz­
ność n iw e lo w an ia  p rogu  m iędzy 
okresem  p rzedszko lnym  a szkołą. 
Ju ż  od w rześn ia  1977 r.. w szyst­
k ie dzieci sześcio le tn ie w  m ia ­
s tach  i n a  w si ob ję te  zostały  w y ­
chow aniem  przedszkolnym . U ­
pow szechnien ie  w ychow an ia  
przedszkolnego  co n a jm n ie j na 
rok p rzed  podjęciem  n au k i jest 
podstaw ow ym  w aru n k iem  w y ­
ró w n an ia  szans rozw ojow ych 
dzieci, k tó re  za rok  rozpoczną 
n au k ę  w z refo rm ow anej szkole 
dziesięcio letn iej.

Jednocześn ie  w  1977—78 r. 
w prow adzony  zostan ie  do w szyst­
k ich  przedszkoli, ognisk i oddzia­
łów  p rzedszkolnych  now y p ro ­
g ram  p racy  z dziećm i sześcio le t­
n im i. M a on do spełn ien ia  trzy  
fu n k c je : w ychow aw czą, op iek u ń ­
czą i dydak tyczną. Ta trzec ia  je s t 
p ierw szym  stopn iem  edukac ji 
p rzysposab ia jącej do nau k i. N o­
w y  p rog ram , sp raw dzony  w  500 
p laców kach  przedszkolnych, jes t 
pow iązany  z tre śc iam i k sz ta łce ­
n ia  k las  początkow ych, zw łaszcza 
p ierw szej. P rzedszko lak i o trzy ­
m a ją  po raz  p ierw szy  sp ec ja ln ą  
„w y p raw k ę” — pom oce naukow e. 
Ł ączn ie  w  la tach  1977—78 opieką 
w ychow aw czą ob jętych  będzie 
1085 tys. dzieci — (o 83 tys. w ię ­

cej niż w  roku ubiegłym ) — czy­
li 48 p rocen t ogółu p rzedszko la­
ków  w  w ieku  od 3 do 6 lat. Do 
roku  1980 odsetek  ten  w zrośn ie  
do ponad 50 procen t. Pow yższa 
re fo rm a  uw zg lędn ia  fak t, że 
w spółczesne dzieci d o jrzew a ją  
znacznie  w cześn iej niż to  było 
np. 20 la t tem u.

P ierw sze  la ta  w  życiu człow ie­
ka  decy d u ją  o całe j jego p rzysz­
łej egzystencji. D latego człowaek 
dorosły  m usi odw ołać się do 
w łasn e j w yobraźn i, aby znaleźć 
now e propozycje zajęć i zabaw  
kształcących  m ożliw ości tw órcze 
dziecka oraz w łaśc iw e środk i ich 
realizacji. C elem  całego system u 
w ychow an ia  przedszkolnego  było
i je s t uczynien ie  m ałego dziecka 
is to tą  społeczną, a w ięc p rzysto ­
sow ania do życia w  zespole. Idzie 
bow iem  o uspołeczn ien ie  dziecka,
o w ykszta łcen ie  w  n im  u m ie ję t­
ności życia  w śród  ludzi i d la lu ­
dzi. Rzecz jasna , że celem  jes t 
także  zaspokojen ie  w szystk ich  je ­
go podstaw ow ych  p o trzeb , w  tym  
potrzeby  poczucia bezpieczeń­
s tw a  i w ięzi uczuciow ej p rzede  
w szystk im  — czyli zapew nien ie  
szczęśliw ego dziec iństw a. Innym i 
słow y — celem  w ychow aw czym  
je s t w szechstronny  rozw ój m a łe ­
go człow ieka: rozbudzenie i
k sz ta łtow an ie  jego  uczuć p a tr io ­

tycznych i in te rn ac jo n a lis ty cz- 
nych, k sz ta łtow an ie  o tw a rte j po ­
staw y  w obec św ia ta  i w obec lu ­
dzi, rozw ijan ie  po trzeby  u zew nę­
trzn ien ia  w łasnego  „ ja ”, b u d ze ­
nie w ielu  za in teresow ań , w io d ą­
cych do um iłow an ia  w iedzy, a 
ty m  sam ym  przygo tow an ie  do 
system atycznej n au k i w  szkole. 
P raw id łow e przygo tow an ie dzieci 
w okresie poprzedzającym  roz­
poczęcie n au k i w  szkole w p ływ a 
korzystn ie  n a  ich późniejsze 
osiągnięcia w  różnych dziedzi­
nach  życia.

P rzygo tow an ie  6 -latków  do 
n au k i w  szkole n ie  m oże odby­
w ać się kosztem  ich rozw oju  psy ­
chofizycznego, d la tego  też p rzed ­
szkola p o w in n y  sta le  w sp ó łp ra ­
cow ać z p laców kam i służby zd ro ­
w ia  oraz z p o rad n iam i w ycho- 
w aw czo-zaw odow ym i.

Z nalezien ie  w łaściw ego  klucza 
do dziecięcych um ysłów  i serc — 
zanim  w  pe łn i u k sz ta łto w an e  zo­
s tan ą  ich w rażliw ość uczucio­
wość, c h a rak te r, a  w ięc osobo­
wość i postaw y  życiow e — to 
sp raw a  n iezm iern ie  w ażna. W łaś­
nie n a  te m a t tego „k lucza” dys­
k u tu ją  w ychow aw cy  i zastana  
w ia ją  się rodzice.

M ARIA MARS

O wypadek nielrudno!
P rzez całe la to  M ilic ja  O byw ate lska  o fe ru je  sw oje usługi 

w szystk im  koloniom  le tn im  na te ren ie  ‘całego k ra ju . F u n k ­
cjonariusze  służby  drogow ej o rg an izu ją  d la  dzieci egzam iny 
na k a rtę  row erow ą, k o n k u rsy  ze znajom ości znaków  drogo­
w ych, w y św ie tla ją  film y ilu s tru ją c e  przyczyny  w ypadków , 
p row adzą  n au k ę  zasad ru ch u  pieszego itp.

M im o tych  w szystk ich  akcji zapobiegaw czych i szkolen io­
w ych  ilość w ypadków  drogow ych, k tó rych  o fia rą  najczęściej 
p a d a ją  dzieci, n ie m aleje. S łużba ru ch u  dw oi się i tro i, aby 
m aksym aln ie  zabezpieczyć drogę do szkoły. A pelu je  się do 
kierow ców , aby  podw ozili dzieci uda jące  się do szkoły, s ta ­
w ia  się ostrzegaw cze zn ak i d rogow e: „U w aga! D ziecko”,
a p rzede w szystk im  p rzypom ina  się rodzicom  dzieci w  w ie ­
ku szkolnym , żeby p ilnow ali sw ych pociech i n ie  polegali 
jed y n ie  na  ich  — rzekom ym  — rozsądku.

T rudno  w in ić  dziecko, k tó re  nag le  w yskoczy nu jezdn ię  
p rosto  pod pędzące auto. Dziecko bow iem  reag u je  zw ykle 
bardzo  spon tan iczn ie , o w ie le  silniej, n iż człow iek dorosły. 
W po ryw ie  nag łej chęci osiągnięcia  czegoś, może to  być np. 
zw ykły, ale d la  niego ciekaw y kam ień  leżący po przeciw nej 
s tro n ie  u licy  lub  p rze la tu jący  p tak , w kracza  n a  jezdnię. 
Zdolność p rzew id y w an ia  trudnośc i i n iebezp ieczeństw  je s t 
u dziecka w  p ierw szych  la tach  szkolnych jeszcze m in im aln a . 
W m ia rę  d o ras tan ia  znacznie p raw id łow ie j będzie oceniało  
sy tuację , w  jak ie j może się znaleźć.

Dziecko w  p ierw szych  la tach  szkolnych m usi być w ięc pod 
op ieką  osoby dorosłej, zw łaszcza w tedy , gdy tra sa  w iodąca 
do szkoły o b fitu je  w  k ilk a  skrzyżow ań jezdn i i ruch  na  
d rodze je s t dość duży. N ie liczm y n a  to. że k toś dziecku 
pom oże, k to ś je  uch ron i p rzed  w ypadk iem . Nie liczm y na  
szybki re flek s k ierow ców ! M usim y polegać p rzede  w szy st­
k im  na w łasn y m  rozsądku  i tak  rozp lanow ać dzień, aby 
dziecko zaw sze było pod op ieką dorosłej osoby w  drodze do 
— i ze szkoły. P am ię ta jm y , o w ypadek  n ie trudno ! Z drow ia 
i życia n ie  p rzyw rócą , n ies te ty , żadne p rzep isy  i p arag ra fy , 
a śm ierć  zb ie ra  codziennie  bogate  żniw o na u licach  m iast 
i n a  w ie jsk ich  drogach.
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Paweł gani Piotra
D ecyzja Soboru  Jerozo lim sk ie­

go p rzyp ieczętow ała  zw ycięską 
b a ta lię , p row adzoną  p rzez  apo­
sto ła  P aw ła , o o tw arc ie  b ram  
K ościo ła C hrystusow ego d la  n a ­
w róconych  pogan. Szczególna r a ­
dość p an o w ała  w  A ntioch ii i 
w szędzie tam , gdzie w iększość 
ch rześc ijań sk ich  w spó lno t koś­
cielnych s tanow ili w ie rn i n aw ró ­
c e n i z pogan, a  n ie  z n a ro d u  w y ­
branego , za jak i u w aża li się 
Izrae lic i n a  m ocy ob ie tn ic  Bo­
żych. Z w olennicy  zachow an ia  ry ­
tua łu  żydow skiego przycichli, 
choć n ie  dali całkow icie  za w y ­
g ran ą  i w ie lo k ro tn ie  jeszcze będą 
się s ta rać  narzucić  sw oją  w olę 
innym . P rzez  jak iś  czas ulegli im 
n aw e t P io tr  i B arn ab a , a le o trzy ­
m aw szy  napom nien ie  od św. 
P aw ła  n ad a l zaczęli respek tow ać 
dek re t soborow y.

A było  to ta k : P io tr  przybył 
do A ntioch ii, by  odw iedzić b rac i 
w  C hrystu sie  i na  w łasne  oczy 
zobaczyć w sp an ia ły  rozw ój K oś­
cioła an tiocheńsk iego , o k tó rym  
z tak im  en tuz jazm em  opow ia­
dali delegaci na  soborze. B yw ał 
w gościnie u ch rześc ijan  z Ży­
dów  i z pogan, jedząc i p ijąc 
razem  ze w spó łb iesiadn ikam i, 
z k tó ry ch  w ie lu  było jeszcze p o ­
ganam i. P raw o  żydow skie z a b ra ­

niało członkom  relig ii M ojżeszo­
w ej zasiadać  p rzy  jed n y m  stole 
z poganam i. P io tr  n a  m ocy w izji 
dane j m u przez  Boga i na  m ocy 
d ek re tu  soborow ego czuł się w o l­
nym  od tych  przepisów . K iedy 
je d n a k  w  ślad  za P io trem  p rzy ­
byli do A ntioch ii ch rześc ijan ie  
żydow scy w ysłan i przez Ja k u b a  
aposto ła  z Jerozolim y, k tó rzy  p il­
n ie  jeszcze przestrzegali sta rych  
przepisów . P io tr  zaczął un ikać 
s iad an ia  p rzy  jednym  sto le  z n ie- 
obrzezanym i ch rześc ijanam i i po ­
ganam i, by nie naraz ić  się b ra ­
ciom z żydostw a. W idząc to, po ­
dobnie  ob łudn ie  postąp ili ró w ­
nież pozostali Żydzi antiocheńscy, 
a n aw et B arn ab a . Spostrzeg ł ich 
n aganne  postępow an ie  św ięty  
P aw eł i oburzony  zareagow ał 
bardzo  ostro. P rzy  w szystk ich  
zgrom adzonych zgrom ił P io tra  za 
to, że n ie  p ostępu je  zgodnie z 
p raw d ą  E w angelii: „Jeśli ty,
będąc Żydem , po pogańsku  ży­
jesz, a n ie  po żydow sku — cze­
m uż zm uszasz pogan żyć po ży­
d ow sku?” N agana odn io s ła  n a ­
tychm iastow y  sku tek . Z aw stydzo­
ny P io tr, a także  inn i b rac ia , 
p rzes ta li un ik ać  p rzy jaźn i z p o ­
ganam i.

Druga podróż misyjna
Życie w  K ościele an tio ch eń ­

sk im  zaczęło znów  toczyć się 
w  zgodzie i harm onii. Jed n ak że  
gorliw y  duch  aposto ła  P aw ła  nie 
pozw olił długo trw ać  w  m iejscu
i cieszyć się osiągn ię tym i rezu l­
ta tam i. Ju ż  po k ilku  dn iach  rzek ł 
P aw eł do B arn ab y : „W ybierzm y 
się w  drogę i odw iedźm y b rac i 
w^e w szystk ich  m iastach , w  k tó ­
rych  zw iastow aliśm y  Słow o P a ń ­
skie, aby  zobaczyć ja k  im  się 
dzieje. B arn ab a  rad z ił zab rać  w 
podróż M arka, a le  P aw eł — pom ­
ny na  zaw ód, jak i im  M arek  
sp raw ił podczas p ierw szej pod­
róży — nie w yraz ił zgody. N ie­
porozum ien ie  sta ło  się pow odem

ro zs tan ia  obydw u apostołów , nie 
bez korzyści d la  dz ie ła  ew an g e­
lizacji. B ow iem  B a rn ab a  z M a r­
k iem  u d a li się n a  C ypr, a  P aw eł 
dob ra ł sobie za tow arzysza  p rzy ­
byłego z Jerozo lim y  Sylasa. R a­
zem  ruszy li d rogą  lądow ą przez 
Syrię  do rodzinnej C ylicji, P izy- 
dii i L ikaonii. T ak  rozpoczęła się 
d ruga  podróż m isy jn a  w ielk iego 
apostoła. P rzybyw szy  do L istry , 
P aw e ł zdecydow ał w ziąć jeszcze 
ze sobą m łodego, a le  bardzo  
zdolnego ucznia — T ym oteusza. 
A by m łodzien iec m ógł służyć 
aposto łom  sk u teczną  pom ocą, 
m usia ł m ieć p raw o  w stęp u  do 
synagogi. T ym oteusz poddał się 
w ięc, ze w zględów  prak tycznych , 
p raw u  żydow skiem u. M ógł to  
zrobić bez spec ja lne j niechęci, 
gdyż był sy n e m ' Ż ydów ki i 
G reka. M im o bard zo  m łodego 
w iek u  T ym oteusz został p rezb ite ­
rem  i oddał n ieocenione usługi 
d la  K ościoła C hrystusow ego, b ę ­
dąc jak b y  p ra w ą  rę k ą  św iętego 
P aw ła . A postoł P aw eł zw ie T y­
m oteusza sw oim  um iłow anym  
dzieckiem  i jako  p rzy jac ie la  za­
p rag n ie  go m ieć p rzy  sobie w  
czasie poby tu  w w ięzien iu . W 
sk ład  K siąg  N owego T estam en tu  
w chodzą dw a lis ty  aposto ła P a w ­
ła sk ie ro w an e  w łaśn ie  do T ym o­
teusza.

O puściw szy, ju ż  w e trzech , 
L istrę , odw iedzali po kolei w szy­
stk ie  m iejscow ości, gdzie w  cza­
sie p ierw szej podróży  pow stały  
gm iny ch rześcijańsk ie . W szędzie 
ogłaszali decyzje Soboru  Je ro zo ­
lim skiego i dzięki tem u  w sp ó ł­
b rac ia  um acn ia li się w  w ierze, 
a K ościoły z dn iem  każdym  rosły  
w  liczbę.

Na kontynencie 
europejskim

R uszając w  podróż, apostoł 
P aw e ł n aw e t n ie  m ógł p rz y ­

puszczać, ja k  da leko  zaw ędru je . 
M isjonarze  pod w odzą P aw ła  
przeszli poznane w  czasie  p ie rw ­
szej podróży  m iasta  i zam ierzali 
ruszyć p rzez  G alac ję  do B itynii. 
Z rezygnow ali z tego zam iaru , po ­
n iew aż D uch Boży zab ron ił im  
na  raz ie  głosić Słow o Boże w  
A zji. Bóg m ia ł d la  n ie s tru d zo n e­
go S iew cy inne  p lany .

K iedy trze j w ęd row cy  znaleźli 
się w  po rtow ej T roadzie. gdzie 
s ta tk i z różnych  k ra in  sta ły  rz ę ­
dem , a w śród  n ich przew ażały  
ban d ery  leżącej już za m orzem , 
na  eu ro p e jsk im  kon tynencie , M a­
cedonii, aposto ł P aw eł m ia ł w i­
dzenie. S tan ą ł p rzed  n im  jak iś  
M acedończyk i b łagał, m ów iąc: 
..P rzep raw  się do M acedonii i 
p rzybądź nam  z pom ocą” !

W T roadzie  u boku  św iętego 
Paw ła , obok S y lasa i T ym oteusza, 
znalazł się jeszcze jed en  uczeń
— au to r D ziejów  A posto lskich  — 
św ięty  Ł ukasz, k tó ry  od te j 
chw ili podkreśli w agę sw ojej r e ­
lac ji, jak o  naocznego św iadka  
w ydarzeń , przez użycie p ierw szej 
osoby liczby m n o g ie j: „I za raz  
po ty m  w idzen iu  usiłow aliśm y  
udać się do M acedonii, p rzek o ­
nani, że Bóg nas w ezw ał, abyś­
m y ta m  głosili E w angelię. O d­
płynąw szy  w ięc z T roady , p rzy ­
byliśm y do F ilippów  przez Sa- 
m o trak ę  i N eapolis” .

W ten  sposób czterej aposto ło­
w ie Jezu sa  C hrystu sa  s tan ę li po 
raz p ierw szy  n a  now ym  lądzie, 
w  m iasteczku  portow ym , zw a­
nym  w ów czas N eapolis, a dzisiaj 
K avalla . Na D obrą N ow inę cze­
k a ła  cała E uropa.

N im  w ieść o K ró lestw ie  B o­
żym  do trze  na  po lsk ie  ziem ie, 
up łyn ie  jeszcze k ilk a  w ieków .

KSIĄDZ ŁUKASZ

Napomnienie jako środek 
walki ze złem

(dokończenie ze słr. 2)
dzieci słyszą z ust rodzicowi „bądź 
grzeczny, umyj ręce. odrabiaj lekcje, nie 
przeszkadzaj, zjedz wszystko” itp. Jeśli 
polecenie nie zostało przez dziecko w y­
konane, rodzice napominają, w yjaśnia­
ją. stosują sankcje karne.

Dzieci bardziej niż dorośli uw rażli­
wione są na atm osferę życzliwości, w 
której są napominane. Mają one swój 
własny świat fantazji i dlatego nie zaw­
sze od razu rozumieją, co się do nich 
mówi.

Głos napom nienia nie może być 
krzykliwy. Stałe łajanie i popędzanie 
dzieci może być powodem powstania 
kompleksu niższości, k tóry  mocno obcią­
ży ich psychikę.

Niełatwo zachować spokój w w arun­
kach pośpiechu i nerwowości współ­
czesnego życia, a jednak za wszelką ce­
nę trzeba być spokojnym. Spokój ro­
dziców odbiera kapryśnym  dzieciom 
broń złości, bo nie udaje się im w y­
prowadzić z równowagi cierpliwych ro ­
dziców.

Napominanie młodzieży wymaga ze 
strony rodziców jeszcze więcej dojrza­
łości, rozsądku i opanowania. Pewna 
młoda dziewczyna wyjechała z chłopa­
kiem na dwutygodniowe wczasy. Rodzi­
ce wiedzieli, że młodzi spędzą je  sami, 
we dwoje. W tej sytuacji dziewczyna 
otrzym ała od ojca takie napomnienie: 
„kiedy przyjedziesz z wczasów, nie chcę 
słyszeć, że wychodzisz za mąż, bo w y­
rzucę cię z dom u”. To właśnie przykład 
całkowitego braku wyobraźni i rozsąd­
ku w ojcowskim napomnieniu...

Doskonałym oskarżycielem jest mąż 
wobec żony i żona wobec męża. Mał­
żonkowie bowiem lepiej niż ktoś z ze­
wnątrz poznają swoje wzajem ne wady. 
Życzliwe wskazanie na nie oraz rozum ­
ne i pokorne przyjęcie napomnienia 
jest szkołą wewnętrznego postępu.

W międzyludzkich kontaktach
Przyjaciele w momencie tkliwej se r­

deczności czasem obiecują sobie w za­

jemnie, że będą zawsze mówili prawdę, 
bez względu na to, czy będzie ona p rzy­
jem na czy też nieprzyjem na. Szczęśli­
wy człowiek, który um ie przyjąć bo­
lesną praw dę o sobie, umie krytycznie 
popatrzeć na swoje postępowanie, na 
swój charakter.

Życzliwość i tak t potrzebne są prze­
łożonemu w napom inaniu podwładnego. 
Ludzie przebaczą przełożonemu jego 
słabości i niedociągnięcia, nie wybaczą 
jednak szorstkości i bezwzględnej bez­
dusznej postawy.

Oprócz wymienionych tu  przykładów 
jest w iele jeszcze innych form b rate r­
skiego napominania. Każda z nich jest 
dobra, pod w arunkiem  jednak, że płynie 
z życzliwości i poszanowania ludzkiej 
osoby.

Współżycie między ludźmi w zakła­
dach pracy, w  sąsiedztwie i w rodzinie 
to problem ogromnie ważny w życiu 
kraju. Sankcje karne są tylko ostatecz­
nym środkiem walki ze złem. Mniej bo­
lesne i na pewno bardziej wychowaw­
cze jest napomnienie, które stosować 
powinniśmy z zachowaniem warunków 
zapewniających jego skuteczność.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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• JUBILEUSZ PARAFII W BOLESŁAWIU •

D z ie c i  p a r a f i i  w  B o l e s ł a w i u  w i t a j ą  B i s k u p a  N a c z e l n e g o  w i e r s z y k a m i  
i k w i a t a m i

G r o m k i  w s p ó l n y  ś p i e w  r o z p o c z y n a  j u b i l e u s z o w ą  u r o c z y s t o ś ć

O r k i e s t r a  g r a  n a  c z e ś ć  D o s t o j n e g o  G o ś c i a  — B i s k u p a  T a d e u s z a  
M a j e w s k i e g o

P r o b o s z c z  p a r a f i i ,  k s .  d z i e k a n  T a d e u s z  G o t ó w k a ,  w p r o w a d z a  D o ­
s t o j n e g o  G o ś c i a  d o  k o ś c i o ł a

N a j b l i ż e j  o ł t a r z a  p a n i e  z  T o w a r z y s t w a  N i e w i a s t  A d o r a c j i  N a j ś w .  
S a k r a m e n t u

N a  t w a r z a c h  w i e r n y c h  w y c z y t a ć  m o ż n a  g ł ę b o k ą  w i a r ę  i r a d o ś ć ,  
, . T y l e  l a t  m y  Ci, o P a n i e ,  s ł u ż b ę  w i e r n ą  w y p e ł n i a l i .

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ R O D Z I N A ” . W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  4 , GO-OG2 W’a r s z a w a .  T e l e ­
f o n y  r e d a k c j i :  2“ -89-42 i 27-03-33 ; a d m i n i s t r a c j i :  21-84-33. W p ł a t  n a  p r e n u m e ­
r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  k r a j o w ą  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  l u b  u l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 z l ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 z ł ,  r o c z ­
n i e  — 104 z l ) .  Z l e c e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z i n y ”  za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  o r a z

w s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”
C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a ­
w a .  N a d e s ^ n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  
o r a z  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y ­
k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  , , P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h M,
W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10. Z a m .  1147. F-l-04.

Nr indeksu 3747*.



Obycie umila życie

M yślę, że w szyscy lub im y  o trzym yw ać lis ty  i k a r ty  z 
pozdrow ien iam i. N ie w szyscy je d n a k  lu b im y  n a  nie odp i­
syw ać. N ie zaw sze bow iem  m am y  nastró j i ochotę, aby  p isać 
listy. P rzew ażn ie  tłu m aczy m y  się b rak iem  czasu, a w łaśc i­
w ym  pow odem  je s t len istw o  i niechęć do w y k o n y w an ia  tej 
czynności. N iechęć tę  trz e b a  je d n a k  prze łam ać, gdyż b rak  
odpow iedzi z naszej s tro n y  na  lis t  może n am  przysporzyć 
n ie jed n o k ro tn ie  w ie le  p rzykrości. Jeś li fak tyczn ie  n ie  m am y 
czasu, p o k w itu jm y  o d b ió r lis tu  chociaż w  p a ru  m iłych  sło­
w ach  n a  k artce .

L ist pow in ien  być czysty, s ta ra n n ie  nap isany . D aw niej był 
tak i zw yczaj, że p ry w atn y ch  lis tów  nie p isa ło  się n a  m a ­
szynie. Dzisiaj zw yczaj te n  n ie  je s t ju ż  ak tua lny . P isan ie  
n a  m aszyn ie  sta ło  się bardzo  m odne. R ęcznie n a to m ias t p i­
szem y do osoby starsze j, gdy w ysy łam y  okolicznościow e ży­
czenia oraz  w tedy , jeże li w ysy łam y lis t z kondolencjam i. 
P odp isu jem y  się w y raźn ie  i czy te ln ie  bez żadnych  tzw . esów 
floresów .

Do korespondenc ji p ry w a tn e j używ am y p ap ie ru  listow ego 
lub  p ap e te ry jnego . L ist w k ład am y  w  k o p erty  białe, jedyn ie  
do in s ty tu c ji m ogą być n iebiesk ie . N ie w y p ad a  p isać n a  p a ­
p ierze k ra tk o w an y m  an i lin iow anym , chyba że w y m ian a  k o ­
respondenc ji jes t m iędzy  rów ieśn ikam i.

P isząc list, n ie  m usim y  konieczn ie  zap isać całej strony , 
a le n ie  w y p ad a  rów nież  sk reślić  jedyn ie  cz te ry  zdan ia  do 
b lisk ie j osoby, np. w ujjka czy cioci, bo n ie  je s t to  an i ładn ie , 
an i g rzecznie z naszej strony . N ie należy  też  zabazgryw ać 
m arg inesów  i dop isyw ać m iędzy  w ierszam i.

U kład  lis tu  je s t p rzew ażn ie  zaw sze jednakow y, a w ięc 
u góry, z p raw e j strony , p isze się nazw ę m ia s ta  i datę. Od 
lew ej s tro n y  a rk u sza  zostaw iam y z reg u ły  k ilk u cen ty m e tro ­
w y m arg ines. Do osób pow ażnych  ty tu łu jem y : „Szanow na 
P a n i” lub  „W ielce S zanow na P a n i”, m ożem y też dodać ty ­
tu ł „W ielce S zanow na P an i D ok to r” . N ie zaczynajm y  listu  
od „Szanow ny P an ie  Ik s iń sk i”, w zg lędn ie  Ik s iń sk i”, gdyż 
n ie  są  to  fo rm u łk i grzeczne. W tekście  listu , gdy określam y  
ad re sa ta  lub  zw racam y  się do niego, p iszem y dużą  lite łą , 
a  w ięc „ ...dziękuję za T w oją  k a r tę  (...), życzę Ci dużo do­
b rego” itd . U n ik a jm y  w lis tach  PS  (Post scrip tum ), gdyż 
św iadczy  to  o naszym  roztrzepan iu .

P am ię ta jm y , że ta jem n ica  korespondenc ji obow iązu je  nie 
ty lko  U rząd  Pocżtow y, a le i nas. N ie czy tam y cudzego listu  
n aw e t w tedy , gdy je s t ad resow any  do s io stry  czy b ra ta .

ZOFIA

F O T O G R A F IA  

M O JEG O  

D Z IE C K A

Dzisiaj prezentujem y na zdję­
ciu M ałgosię M uśnicką z War­
szawy. M ałgosia m a 11 m iesięcy, 
a jej zdjęcie przesłał do naszej 
redakcji tata, J. M uśnicki.

Z wędrówek po kraju
Przydrożne kapliczki

P r z y  w i e j s k i c h  d r o g a c h ,  n a  s k r z y ­
ż o w a n i a c h  l o k a l n y c h  t r a k t ó w  s p o t k a ć  
j e s z c z e  m o ż n a  s t a r e ,  l u d o w e  ś w i ą t k i ,  
k r z y ż e  i k a p l i c z k i .  F i g u r y  r o b i ą  w r a ­
ż e n ie  j a k b y  z a s t y g ł y c h  w  p o z i e  m n i e j  
lu b  b a r d z i e j  s k o m p l i k o w a n e j ,  a l e  z a ­
w s z e  b a r d z o  p r o s t e j  i b e z p r e t e n s j o ­
n a l n e j .  L u d o w e  ś w i ą t k i  s ą  s p o k o j n e ,  
b e z  r u c h u ,  s t a b i l n e ;  r z e ź b i o n o  j e  
z w y k l e  w  d r z e w i e  l u b  w  k a m i e n i u .  
Z  ł a t w o  d o s t ę p n e g o  m a t e r i a ł u  d r z e w ­
n e g o  w y b i e r a n o  n a j c h ę t n i e j  l i p ę ,  j a ­
w o r  i b r z o z ę ,  n a t o m i a s t  z  t a k i e g o  
d r e w n a ,  j a k  s o s n a  i ś w i e r k  b u d o w a ­
no  k a p l i c z k i .

L u d o w ' i  r z e ź b i a r z e  t r a k t o w a l i  n i e ­
k i e d y  sw^oją p r a c ę  a r t y s t y c z n ą  j a k o  
„ d r o g ę  d o  z b a w i e n i a ” . Z  s z e r e g u  w y ­
w i a d ó w 7 p r z e p r o w a d z o n y c h  z  a r t y s t ą -  
- s a m o u k i e m ,  P o w s i n o g ą  B e s k i d z k i m ,  
z a c h o w a ł o  s i ę  m . i n .  j e g o  z w i e r z e n i e ,  
ż e  „ r a n o  m u s i  p a c i y r z  z m ó w i ć ,  n a  
> s t r z y ć  p i ł k ę ,  n a b r u s i ć  n ó z ,  a p o ­
t e m  p r z e z e g n a ć  d r z e w o  n o ż e m  (.. .)  
W t e d y  s i ę  r o b i  z  p r z y j e m n o ś c i o m  
B o s k o m ” .

P r z y d r o ż n e  k a p l i c z k i ,  s t a c j e  M ę k i  
P a ń s k i e j ,  k r z y ż e  — d o s k o n a l e  w k o m ­
p o n o w a n e  w  k r a j o b r a z ,  j a k b y  w r o ś ­
n i ę t e  w  p e j z a ż  — s ą  b a r d z o  c h a r a k ­
t e r y s t y c z n e  d l a  p o l s k i e j  t r a d y c j i  r e ­
l i g i j n e j .  J e d n a  z t a k i c h  k a p l i c z e k -  
- s t a c j i  M ę k i  P a ń s k i e j  (n a  z a ł ą c z o n y m  
z d j ę c i u )  z n a j d u j e  s i ę  w  L i c h e n i u  S t a ­
r y m .

K R Z Y Ż Ó W K A  NR 39
POZIOMO: 1) okazały  budynek , 9) w ażny  su row iec  w tó rn y , 10) su- ■ 

peł, 11) ogół w ie lk ich  kap ita lis tów , 12) ro ś lin a  — sym bol zdrow ia, 
13) zaby tkow y przedm io t, 18) p rzedm io t, rzecz, 19) p rzychodzi z je ­
dzeniem , 20) ciastko z k rem em , 21) dzieln ica, p ro w in c ja , 22) p ro m ie ­
n io tw órczy  aktynow iec , 23) ozdoba a rch itek ton iczna , 29) n ieżyt, 30) 
w skazów ka, że kogoś lub  czegoś na leży  się strzec, 31) S zek sp ira  albo... 
E ren b u rg a , 32) osoba ub ieg a jąca  się o coś, 33) zabron ien ie .

PIONOWO: 2) bieg e lim in acy jn y  poprzedza jący  ćw ierćfina ł, 3) ból, 
4) głęboki w ąw óz o oardzo s trom ych  zboczach, 5) reg ion  z G opłem , 
6) a rk an , 7) sk rzy n ia  z w iek iem , 8) n ie d la  ja rosza , 13) bogin i m ą ­
drości, 14) w cięcie  w  pasie, kibić, 15) jed n o s tk a  w ag i d rogich  kam ien i, 
16) oddział, filia , 17) do w y cisk an ia  w ody z m o k re j b ielizny, 24) ło ­
żysko rzek i, 25) k a ra  dyscyp linarna . 26) ro zw ija  tężyznę fizyczną, 27) 
m ebel, 28) k w ia t jesien i.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  39”. Do rozlosow ania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE  

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 33

PO ZIO M O : pięść, p rzew odn ik , m onit, rek lam ac ja , K re ta , w o jna , 
scysja, K raków , senat, tape ta , o ferta , L u te r, banda , dobrodziej, życie, 
P o rtuga lia , hańba . PIO N O W O : Inow rocław , Św iętoszek, drzew o, B er­
lin , fo rm a, znicz, sk ład , w asa l, jeno t, ak to r, m a tem aty k a , żółtodziób, 
udział, elegia, adep t, obora, T oruń.

NAGRODY WYLOSOWALI: Bożena K orytowska z Mosiny i Janina Lojko 
z Piastowa.

Nagrody prześlem y pocztą.
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